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W in c e n ty  P ol

P  o  w  ó  d  ź w  T a  I  r c  h
Wincenty Pol, poeta-geograf, 

wśród swoich pism prozą pozo­
stawił również barwy opis „na- 
ren u y“, jaka go zaskoczyła na 
Podhalu w czas e odbywania let­
niej wycieczki górskiej. Podhale 
z lat 60-tvch ubiegłego stulecia, 
dzikie, gęsto zalesione pustkowie 
górskie, z rzadk.etni osadami 
pasterskiemi, oto tlo tej powodzi 
tatrzańskiej, poprzedniczki współ­
czesnej nam katastrofy, mcżs 
spowodu właśnie przetrzebienia 
tych puszcz groźniejszej. Przedru­

kowujemy tekst według „Dz'eł“, 
Lwów 1870, t. IV, str. 31—39.

CHMURY OD WĘGIER
Odwieczne Tatrów strażnice śniegowe 
Zdawnaście znane, a  wiecznieście

[nowe;
Choć myśl i oko przy was się upaja, 
Myśl i źrenica wiecznie tutaj gościa. 
Z wami przenigdy myśl się nie

[oswaja,
Jak  nie oswoi się nigdy z wiecz

[nością;
Bo nie wziąć myślą, co oko zakreśli, 
Am wziąść ok em, co ogarną myśli, 
Ani was ująć, ni duchem wyświecić, 
Ni w was się wcielić, ni nad was

[wylecić;
Tu hardość ducn? mierzy się z naturą, 
I rozegrana — bo nikomu. górą...

Było to w T atrach , i słońce 
chyliło się już  nad turnie . Dzień 
był gorący i niemiła paro ta  za­
wisła burzą nad Tatram i.

Od kilku dni napywaly chmury 
od Węgier, południowym wiatrem 
niesione, i przedarłszy się przez 
szczyty tu rn i ,  zawisły na reglach, 
nie mogąc się ani ochłodzić, ani 
wylać deszczem. Nawet noce nie 
orzeźwiały powietrza i jakaś  o- 
ciężalosć pę ta ła  członki i myśli...

W JASZCZURÓWCE
Przed  wieczorem doszliśmy do 

Jaszczurówki, położonej na sa 
mem poarózu  rcglow, w ciem­
nym ostępie s tarego świerkowego 
iasu pomiędzy skalami.

Dziwnie to ponure miejsce, a 
przy dniu, w burzę ciężarnym i 
parnie  zachmurzonym, wydało się 
ono jeszcze więcej ponurem, 

Jaszczurówka je s t  to przestrzeń 
kilkudziesięciu sążni kw adrato­
wych, gdzie z płytkiego niby je­
ziorka, zawalonego wielk.emi bry 
łami skał, dobywa się źródło cie­
płe. Ja sk ie r  i rzeżucha wodna po­
r a s ta  tu  Dujneim kępami, a odła­
my skał pokryły się skorupami 
mchu i liszajców różnego koloru. 
Roślinność ta  Dowiem nie zamie­
ra tu i w ziniit, ale  ciepłem źró­
dła podsycana, trzyma się świe­
żo. N aw et wówczas, gdy zwaliste 
śniegi okryją całe podnóże Ta- 
trów, naw et wówczas zielenią się 
te jaskry  i rzeżuchy pomiędzy 
skałami, jak  oaza na białych 
p iaskach pustyni, a parne mgły 
wznoszą się z tego jeziorka, które 
się nigdy nie pokrywa lodem.

Znaną je s t  mityczna powieść 
o. salamandrze, że w ogniu nie 
ginie. Otóż nad tą  powieścią za­
dumany, przypatrywałem się dłu­
go całemu gniazdu salamandr, 
które się w Jaszczurówce gnież­
dżą.

N ieraz przypatrywałem  się na- 
Ezej pospolitej jaszczurce calemi 
godzinami. Coż to za ruch  żywy! 
Cóż to za zwinność i obrotność! 
Cóż to za prześliczne te oczka 
maleńkie, czarne, tylko do ócz ga- 
z tli  i arabskiego konia podobne! 
Cóż to za swoboaa obrotów tego 
krokodyla w m iniaturze! Ale nic 
brzydszego nie znam, jak  sala­
mandra. J e s t  to t łus ta ,  ciężka, 
n iezgrabna jaszczurka, czarną śli­
ską skórą powleczona, nakraDia- 
na pomarańczowemu płatkami: 
łeb okrągławy i t łu s t j  ; nóżki krót 
kie jak  u kreta, bowiem wykrę­
cone; oczy m ają  wyraz głupiego 
płazu, tępe i zamglone; ruchy  po­
wolne, leniwe, niezgrabne, obrzy­
dliwe nawet.

N a głazach Jaszczurówki wy­
chylają  się one z wody i leżą po 
całych godzinach bez ruchu, a 
kiedy je  nocny szron tam zasko­
czy, tężeją  od zimna i zamiera­
ją  niby. y ^

Coś dziwnie mistycznego, ale i 
niemiłego zarazem ma widok tej 
J a s z c z u r ó w k i  i gniazdo odwn cz- 
ne tych salamandr, które tam  w

każdym czasie i w Każdej porze 
roku znaleźć można w wielkiej 
liczbie.

BĘDZIE PSOTA...
Dnia tego, o którym mowa, spo 

[ strzegłem, że salamandry pelzly od 
Jaszczurówki we wszystkich pro­
mieniach ku powyższym skalom, 
opuszczając gniazdo swoje. Od 
strony skał nie można było obejść 
Jaszczurówki, w obawie, aby co 
krok nie stąpić na salamandrę. 
Zastanowiło mnie to bardzo i py­
tałem górala, coby to znaczyło.

—  Będzie psota, panie, i to 
długa. Od Węgier nagnało cie­
płych chmur, że od paroty oddy-

i chać trudno  a kiedy te jaszczury 
pełzną ku skaiom, to znać się bo­
ją powodzi, boją się, żeby ich 
woaa nie zabrała z sobą, bo bę­
dzie psota i psota  wielka, ale nie 
zaraz jeszcze. Jaszczury  czują 
najwcześniej słotę, bo to temu 
nie sporo, to kilka dni lezie, za­
nim się do bezpiecznej skały do­
stanie, gdzie się juz  wody bieżą­
cej nie boi.

Niekoniecznie chciałem wie­
rzyć temu, i jeszcze dnia tego 
pojechałem do Kościelisk na 
nocleg do leśniczówki, w myśli 
wycieczki nazaju trz  na Pyszną. 
Towarzysz podróży czekał już na 
mnie w Kościeliskiej dolinie i 
już  poczynił w leśniczówce przy­

g o to w a n ia  do kilkodniowej . po­
dróży, w turnie .

Mieliśmy tą  razą  zwiedzić Sta- 
rą-Robotę, Ornak, Pyszną Sme- 
reczyny i przez Przełęcz Ycma- 
nrnrską przeprawić się do Wę­
gier.

Jakoż naza ju trz  wybraliśmy 
się już niebardzo rano, ba mgły 
wielkie leżały w Kościeliskiej do­
linie. Gdy się mgły nieco podnio­
sły, ruszyliśmy niepewni, czy nie 
powrócimy na obiad napowrót do 
leśniczówki Nasi przewodnicy 
nie wróżyli bowieir pogody i o- 
ciągali się bardzo i z wybraniem 
sie w drogę, i w drodze

Uderzało mnie to, czegom daw­
niej nigdy nie spostrztg ł,  że co 
chwila podrywały się p strąg i w 
potokach i, mignąwszy srebrną  
błyskawicą, przerzucały się p^-zez 
kamienie wielkiemi rzutami w 
górę pod wodę. Gdy się to raz  i 
drugi i dziesiąty powtórzyło, s ta ­
nęli nasi przewodnicy i powia­
dają  nam :

— Myśleliśmy, że obegnamy 
przed słotą na Pyszną, ale nic 
z tego nie będzie, bo nie dojdzie­
my naw et do S tarej - Roboty. Bę­
dzie psota, kiedy p s trąg  tak idzie 
w górę i tak się bardzo niepokoi; 
będą wody naremne i wracać po­
trzeba. Ale żeby z próżńemi nie 
wracać rękoma, to sobie tu  na 
szałasie pożyczym konewki, a na- 
Yerzem pstrągów po drodze, bo 
aż się same proszą.

W racając z szałasu, jeden z 
przewodników podbiegł na wyso­
ką skałę i szukał widocznie cze­
goś między roślinami, a wróciw­
szy powiada nam:

— Tuligłówka trwoży ..się ns. 
słotę, trzeba u c e k a ć  do domu.

I  pokazał nam zwój wielkiej
rośliny, która  się w ije - i  pnie po 
skałach, a przed słotą okręca się 
mocniej i przyrmruża kwiaty:
ztąd też je s t  u górali t  u l . i -  
g ł ó w k ą  nazwana fAtrage-
na a lp ina).

—  My nałapiem coś pstrągów, 
a panowię id’ cre przodem, ;Wnn. 
rzeczy, W tu rn iach  już  deszcz 
leje i mokre chmury walą się do- 
liną.

Górale rozróżniają  mokre
i suche chmury, a dostawszy się 
miedzy mokre chmury, można tak 
zmoknąć między niemi, choć de­
szczu niema, jak  gdyby deszcz 
padał.

\
SZITMI D U N U E C

Tym razem wszakże wylały sie 
wszystkie ehmury deszczem, po­
toki poczęły przybierać, i gdy­
śmy na leśniczówkę wrócili, szu­
miał już gwałtownie Dunajec 
spieniony...

Dobra to spraw a przy p s trą ­
gach i kominku,kiedy ta k a ’ słota

wr turn iach , bo nic wyborniejsze­
go, jak  ogień w Tatrach, do któ­
rego rad  człowiek ucieka, gdy 
słota, i nic wyborniejszego nad 
świeżego pstrąga , posolonego tył 
ko i pieczonego na  żarze.

Zabawiliśmy się z góralami i z 
rodziną leśniczego, jak  można by 
ło n a j le p ie j ; ale deszcz nie usta ­
wał, a od wieczora nadciągnęła 
letnia burza z piorunami i błys­
kawicami, które były tak  gwał­
towne, że nikomu naw et na myśl 
nie przyszło ułożyć się cio snu.

Gdy po krótkiej nocy cdniało 
(bo było to w początkach lipca), 
nie us taw ała  burza, lecz posunę­
ła się tylko nieco ku wschodowi, 
a deszcz ulewny zdawał się wol- 
nieć na chwilę.

Wyglądaliśmy przez okna, jak 
czyścowe dusze, wyczekując po­
lepszenia losu, ale daremnie.

— On nie ustaje, on tylko wy­
poczywa sobie, mówili przewod­
nicy, będzie naremnica. Jeżeli 
panowie nie macie myśli zaba­
wić tu dni kilka, to tylko siadać, 
a jechać co siły. bo woda na po­
tokach wzbiera i do wieczora 
przybędzie wody na  Dunajcu, że 
go już  nie zbrodzić.

NAREMNICA IDZIE!
P iaw dę  mówili górale, dobrze 

wróżyły salamandry, nie darmo 
trwożyły się pstrągi, nie darmo 
zamknęły się kwiaty tuligłówki 
przed burzą, bo na ostatnich bro­
dach i potokach ledwo żeśmy już 
przebrnęli, s iadając na konia, a 
nakładając kamieni ćo wózków, 
aby ich nie przewróciła i nie po­
rwała woda.

Gdyśmy do Czarnego - D unaj­
ca przybyli, zastaliśmy całą lud­
ność na wysokim brzegu. Cała 
wieś wyległa w trwodze o bydło 
i trzody, będące na paszach ' za 
wodą, a woda rosła i  każdą 
chwilą i s trach  był, 'żeby się nie 
potopił statek. R iźne parobczaki 
przeprawiały się na szczudłach 
przez rzekę i s traszno było pa­
trzeć, jak  kioczyli wśród łomów 
kamieni i spienionych prądów, i 
bo każdy krok pochybny groził tu  i 
śmiercią.

Parobcy ci przeprawiali się 
przez rzekę by poratować paste­
rzy, którzy po drugiir brzegu z 
bydłem i trzodami stali, a każdy 
z nich miał zapaśne szczudło, bo 
już i pasterze mogli się także 
tylko na szczudłach przeprawić 
napowrót do domu przez rzekę.

lyd ło  przepędzano tylko ma 
łemi częściami, owce takiemi 
stadkami, jak  się razem pasły, 
a za każdym stadkiem kroczyło 
dwóch lub trzech parobków na 
szczudłach, kierując go żerdzia­
mi.

Brzeg, na którym ludzie stali, 
był wysoki: owće wyrywały się 
raźno z wody, ale bydło s p r a ł o  
z brzegu, który się obsuwał, i wo­
da unosiła je coraz niż»j.

Tu przyszło mi tedy podziwiać 
zręczność, przytomność i odwagę 
górali.

Silne tyki, zakończone ostremi 
widełkami, wkręcali w grzywę 
kor. i w ogony bydła, a  na rogi 
zarzucali po tyczkach silki z lin 
i sznurów taK zręcznie, iż koń 
lub bydlę, niby w kleszcze chwy­
cone, podnosiło się z wody i za- 
ratowane siła  ludzką, wydobywa­
ło się na  brzeg.

Nie mieliśmy zamiaru zosta­
wać w Czarnym - Dunajcu, a sły­
sząc, że się na długą słotę zano­
si, chcieliśmy pośpieszyć do 
Szczawnicy, gdzie wielkie towa­
rzystwo kąpielowe zebrane da­
wało nam  nadzieję, że i w cza­
sie słoty można bedzie użyć to­
warzyskich przyjemności.

Wypadało tedy spieszyć. Prze- 
siadłszy się na świeże wózki, pę­
dziliśmy co wyskok po równym, 
bitym gościńcu, prowadzącym 
na Nowy - Targ  do Czorsztyna.

Szum Dunajca dolatywał nas 
w ciągu całej tej podróży, bez 
względu prawie, czyśmy się od 
niego oddalali, czyśmy się zbli­
żali do niego.

Noc zapadła ciemna i deszcz 
sznurkowy puścił się ciurkiem. 
Tak nawalne deszcze nie są  zna­
ne w k ra ju  równym, ale tylKo w 
przyalpejskich i przyzwrotniko- 
wych krainach.

N ad ranem prawie stanęliśmy 
w Ostrowsku, przemokli do n i t­
ki, i dalej jechać nie było już 
sposobu.

DWUDNIOWA ULEWA
W Ostrowsku, w dużej gospo­

dzie na głównym trakcie  Nuwo- 
targskiej doliny, było "  już  dużo 
lildzi zebranych przed świtem. 
Gospodarze natadzali  się ze sq- 
h  co robić na to i na  owo, gdzie 
paść bydłi w czaaie powodzi, jak 
by jeszcze sprowadzić statek, 
który za wodą pozostał, gdzie 
upiąć zapaśne spławy drzewa le­
żące na brzegach, aby ich po­
wódź nie zabrała, słowem, oko­
ło wielk.ej karczmy była cała 
wieś w ruchu, a w ójt  wraz ze 
starszymi ’ z gromady wydawał 
rozkazy.

Wielkie ognisko gorzało na izbie 
przed piekarskim piecem, w któ­
rym pod chleb palono.

Przebrawszy się, grzaliśmy się 
przy tem ognisku, a dnieć poczy­
nało na świecie.

Deszcz nie ustawał, lecz ow­
szem zdawał się powiększać co 
chwila. Zlewa szumiała po dachu 
wielkiej karczmy i coraz nowe 
tworzyły się potoki po polach, po 
łąkach i drodze.

Dalej jechać nie było sposobu 
i górale nie radzili się ruszać z 
karczmy, mówiąc, że na potokach 
nie przejedziemy nawet do Kroś­
cienka, a cóż dopiero przez Duna 
jec do Szczawnicy.

Dwie doby tedy siedzieliśmy w

J a n u s z .  K a w e c k i
'

S e r e n a d
Nie będziesz nigdy sama. 
P rzy  tobie zawsze jestem:
—  w kochanej dłoni two„~ł 
tych paru kar t  szelestem

i cichem zamyśleniem 
przy drżacem świetle lampy, 
że szczęście — gdzieś — zakwita, 
wyśnionej cudem hampy.

...I jestem zabłąkanem 
w zmierzchu prelutljum echem, 
odgłosem czyichś krokówt 
piosenką i uśmiechem.

Lecz kiedyś szepnij dc mnie 
jedynem słówkiem malem, 
bo choć daleki będę, 
przy tobie pozostałem

— i zawsze, zawsze, zawsze 
w tej samotności jestem 
piosenką i uśmiechem,
i białych kart szelestem.

| karczmie w Ostrowsku. a deszcz 
nie ustaw ał ani na cłrwilę.

N a REMNE WODY
Był to dzień t rz tc i  ulewnego 

deszczu i przed wieczorem przy­
były n a r  e m r. e w o d y .

Dla przypatrzenia  się całej 
okolicy w czasie powodzi, zajęliś­
my na ' s tryenu dwa dymniki, z 
których się rozległy odkrywał w_- 
dok na T a try  i znaczną część 
Nowotargskiej doliny.

Tod wieczór gromadziło się co­
raz więcej ludzi do karczmy, bo 
ty lko, murowany gościniec, który 
się w sposobie grobli wynosił po­
nad pola i łąki, służył jeszcze do 
komunikacji.

Szmaragdowa zieloność doliny, 
osnutej tysiącem mniejszych i 
większych potoków, które się z so­
bą łączyły tworząc małe jeziorka 
i których . wody w różne strony 
przewal brały, była w wieczornej 
zorzy podobna do zielonej gazy, 
naszytej sreorną  tkaniną, Wszyst 
ko zaawało się drżeć i pływać w 
tej srebrnej zieloności, a Dunajec 
szumiał tak straszliwie, że od te ­
go szumu i drżenia ziemi trwoży­
li się ludzie i ryczało bydło...

Niezwykła jasność zaświeciła 
juz samym wieczorem wązkim p a ­
sem nad Tatram i.

—■ Źle! —  rzekli górale —  to 
Węgierka tak świeci na słotę.

Kilka razy zdawało mi się wr 
ciągu dnia, że poznaję mewy po 
locie które się z wrzaskiem t łu ­
kły w powietrzu. Nie ufałem 
wszakże sobie; lecz kiedym góra­
li zapytał, co to za ptaki, rzekli 
m r:

— To morskie ptactwo.
Na dziesięć dni, a nawet na 

dwa tygodnie przed narem ną wo­
dą, wzdłuż .Wisły i Dpjaajca leci 
g o.naaa mew, aż od wyorzeży 
morza Bałtyckiego i przybycie 
tych ptaków do Nowotargskiej do 
liny je s t  dla górali zapowiedzią 
n a r  e m n i c y

*»| '} -T-
POWÓDŹi

Pod wieczór uważałem, że szum 
Dunajca zdawał się ustawać.

— To też  to źle, pan ie ,  rzekli 
górale , bo w oda lą d u je  i w y s tę p u ­
je  z brzegów

' Zato powiększał się szum ma­
łych potoków, i te co jeszcze rano 
płynęły za spadkiem doliny, co­
fały się teraz wstecz i poczęły 
się rozlewać szeroko.

. Nikt we wsi nie spał przez noc 
całą, ale większa część ludności 
oblegała podsienia, sienie i izby*.

Po północy ozwał się jakiś 
krzyk przeraźliwy przed karcz­
mą. . Wypadliśmy na podsienie. 
'W znacznem oddaleniu niosła wo 
da cały dom drewniany: w dwóch 
oknach domu świeciło się jeszcze, 
Znać gdzieś z brzegu niespo­
dzianie zabrała woda ten dom i 
niosła na zatratę .

Coś strasznego miał ten widoh 
w sobie. Światło w oknach przy­
świecało czasami m ocn ie j ; s trwo­
żeni ludzie przyklękli na podsie- 
niu i mówili pacierz.

Gdy się dzień zrobił, cała oko­
lica była pod wodą. Dunajec, 
wsparty na wyłomie w Pieninach, 
nie mogąc ulać obfitości wód 
swoich, tworzył jeziora na więk­
szych zatokach doliny, a drzewa 
unoszone przez woaę krążyły do 
koła tych jezior, tworząc olbrzy­
mie wiry, których pr-ąd główny 
nie leżał pośrodKu wód odlanych, 
ale przy brzegu.

Na jazach powyższych były wód 
nc przepyszne wodospady, od któ­
rych silny szum dolatywmł. Wody 
wydawały się na oko . spokojne, 
lecz drżenie ziemi nie ustawało...

Czasem też powstawał oryginal­
ny szum s tarc ia  okrąglaków gra­
nitowych w prądach Dunajca. Pc 
wódź zrywała dawne ławy giani- 
towego odtoku, a odsypywała no­
we.
„ Brzeg wysoki, wodami podbity, 
urywał się tu i owdzie co ch w ila : 
ziemia się trzęsła, gdy powódź 
obmywała brzegi i niosła ławy 
kamieńca....

—  Wielgie szczęście — rzeki

mój towarzysz podróży — żeśmy 
nie żyli na świecie, kiedy wody 
tw-orzyly doliny. Mówimy sobie tak 
od niechcenia o najnowszych fo r­
macjach napływowych, jak  o 
czemś bardzo niewinnem, a mam to 
przekonanie, że człowiek nie 
zniósłby widoku pierwotnych wód 
świata, że nie przeżyłby widoku 
formacji jednego pagórka.

PŁYNĄCA WYSPA
i Towarzysz mój leżał na posła­
niu, kiedy to mówił, a  ja, stojąc u 
oKna, zapytałem go:

— A czyby zniósł widok płyną­
cej wyspy?

—  Co to je s t  płynąca wyspa? — 
zapytał mnie, zagłębiony w okrop- , 
nościach, które się dziać mąsia- 
ły, s gdy się kształtowała po­
wierzchnia ziemi

— Jes t  to taka  wyspa, jaka  te ­
raz właśnie po Dunajcu płynie.

Zerwał się z posłania i pusko- 
czył ku oknu.

W istocie był to prześliczny i 
osobliwy widok, Zielona jak  ru ta  
wyspa posuwała się powoli po wo­
dach. Kilkadziesiąt gonnych 
świerków rosło na tej wyspie, a 
nadto były one jeszcze młodą 
świerezyną podszyte. Cały pokład 
ziemi, korzeniami związany, trzy­
mał się silnie, jak  gdyby wyspa 
na galerze p ły n ę ła ; wo!no d o s u - 
wała się przodem, wierzchołki ■ 
drzew' drżały, aie żadne drzewo 
nie wychodziło z pionu.

Wtem stanęła  nagle wyspa na 
jazie, kilka drzew poszło kłębem 
wr przepaść, wyspa rozerwała się 
w kawałki i w jednej chwili po 
szły wszystkie drzewa w bryzgi i 
drzazgi łamiąc się jedne o dru- 
g,e. Niektóre z nich wbiły się 
szczytami w ruchom ą ławę ka­
mieńca, stercząc korzeniami w 
górę. inne na pował upadłe, s ter 
czały w olb-zymieh drzazgach i 
łomach na. jazie zastrzęgłe, a jesz­
cze inne popłynęły Dunajcem.

NIEŁAD SPŁAWIONEGO 
ŚWIATA

Co chwila niosła coś woda: po­
topione bydlęta, trum ny  i koleb' 
bi, drzewa zielone i kości m am u­
tów', sprzęty domowe i odtok g ra ­
nitów, słowem, niosła żywe, umar 
!e i przedpotopowe.

I  cóż to za po tęga  tych  wód 
n are m n y ch ,  k iedy z t rze ch  róż­
nych  św ia tów  W'ybierają dla sie­
bie zdobycze!

Górskie wody, jak  nagle przy­
bierać zwykły, tak  też opadają 
nagle, ale widok Nowotarskiej 
doliny był niemiły na wybrzeżach 
Dunajca po opadnięciu wód.

Jak iś  chaotyczny nieład spła­
wionego świata, zasp namuL 
stych, drzew i kamieni w styrm 
zwalonych, białym odtokiem g ra ­
nitu zawalone pola i łąki, uderza­
ły niemiło, a ponad doliną hałaso­
wały tylko mewy, objadając ości 
pstrągów  i łososi, wyniesionych 
z potoków i rzek na rąieliznę.

Czarne chmury swisły ciężko 
nad T a tram i i zaKryły piękny ich 
widok, a z głębokich kotlin regli 
kurzyły się słupem białe dymy, 
odbijające przykro na tle  czar- • 
nych lasów...

Dwa trzonowe zęby m amuta 
przyniosły nam dzieci, bo leżały 
na wierzchu niedalekiej zaspy a 
dwńe rozbite trumny, w których 
reszta kości leżała, pochowali 
ludzie ma cmentarzu przy ko­
ściele.

Kiedyśmy po tym świeżo spła­
wionym świetie spuścili się jak  
po potopie do Szczawnicy, zasta­
liśmy całe towarzystwo przera­
żone i zmęczone po przebytej 
slocie.

Dzień jeden był jeszcze mgli­
sty i posępny, ale już dnia t rze­
ciego zeszło lipcow'e słońce i ozło­
ciło szczyty P ienin  tak  uroczo, 
że w7szyscy zapomnieli o niemi- 
łem wrażeniu dni przebytych i 
czuli się ożywieni odćecnem od­
świeżonego górskiego powietrzu.

Powódź dokuczyła, a w towa­
rzystwie, które się bawić pragnę- ( 
ło, chciano sobie powetować dnie. 
s tracone i zarządzono wycieczkę 
~x> Dunajcu na  łódkach w Pien i­
ny.
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Z Wielkopolski lltepscklel
Tyle najrozmaitszych pism po­

święconych sztuce i lite ra turze  
rozpoczynało i szybko kończyło 
swój żywot. Jeszcze się czytelnik 
nie zorientował w kierunku i ide- 
ologji pisma — a już przestało 
wychodzi. Taki krótki żywot 
miały liczne efemerydy prowin­
cjonalne —  ale i w stolicach 
często nie lepiej bywało. Dzielnie 
trzym ają  się pcd tym względem 
ziemie zachodnie Polski. „Zara­
nie Śląskie" stało się najlepszym 
kwartalnikiem regjonalnym pol- 
sKim o wysokim poziomie nauko­
wym i literackim, bez przerwy 
wychodzi od trzech la t  miesięcz- 
nlK „Wici Wielkopolskie", a od 
kilku la t  „Piast" , dodatek tygod­
niowy do „Dziennika Kujawskie­
go".

Pisma te szerzą przez kulturę 
regjonu zamiłowań.e do pracy 
naukowej, za< hęcają  młudych li­
teratów na prowincji do wypo­
w iadania  się Bardzo te pisma 
różne poziomem i aspiracjami, 
ale każde z nich dobrze spełnia 
w swym zakresie rolę krzewicie­
la kultury duchowej.

WICI WIELKOPOLSKIE
i

P ism a stołeczne „Wici" upor­
czywie znać nie chcą, zaledwie 
tu i ówdzie o nich jakaś  wzmian­
ka. Z tem serdeczniejszą wdzię­
cznością odnosimy się na pro­
wincji do tych nielicznych pism, 
jak  „ABC", które gościnnie o t - ! 
w ierają  swe łamy przejawom ż y -1 
cia ku lturalnego prowincji, któ- j 
re wykazują zainteresowanie dla 
rozwoju piśmiennictwa regjonal- 
nrgo. Przecież w tem piśmien­
nictwie aużu tkwi cennych pier­
wiastków, myśl szczera i prosta, 
gorące umiłowanie ziemi, kult — 
dla tradycji, przykład w ytrwa­
łej, sumiennej, konsekwentnej 
pracy nad podniesieniem życia 
duchowego m łas t  i miiUiteczek 
na prowincji. „Wici W ie lo p o l ­
skie" poszczycić się mogące trze­
ma pełtlemi rocznikami, weszły 
w czwarty rok istnienia Ukaza­
nie s ;ę dwudziestego piątego nu­
meru (obecnie już 30) uszło zu­
pełnie UWadze szerszego ogółu.

Cicho, bea rozgłosu obchodzili 
ten skromny juDileusz czytelniej’ 
i współpracownicy „Wici" — 
każdy dla siebie, każdy dumny, 
że ten  polny kwiatek  coraz peł­
niejszych nabiera  barw, coraz 
intensywniejszego zapachu. „Wi­
ci" liczą obecnie pół setki współ­
pracowników, wśród nich n a j ­
częściej zasila ją  pismo swemi 
artykułam i Stanisław Czernik, 
Alfons Szyperski, S ta r is law  Hel- 
sztyński, A lfred  Jesionowski, 
Bronisław Szezebrzyc —  i oczy­
wiście zapobiegliwy redaktor  
„Wici" — M arjana  Tuwid.

Wśród ciekawszych a r tyku ­
łów ostatniego półrocza wymień­
my in teresujące wspomnienia 
Helsztyńskiego ..O /.-.mierzonej, 
niedrukowanej książce St. Przy­

byszewskiego i J .  Hulewicza",
znakomity artykuł Czernika o 
„Dramacie ku ltu ry  polskiej", w 
którym się au to r  rozprawia z na­
szym kultem dla obcych wzorów 
i obcych form, z brakiem orygi­
nalności w polskiej twórczości. 
Ciekawa jest gawęda M arjana  
Turwida z Adamem Grzymałą - 
Siedleckim na tem at „Więcej 
Pclski". Nieznane dwa h°ty Ka­
sprowicza publikuje Holsztyński 
w nr. 1. IV rocznika. Dużo no­
wych myśli i ciekawych spo­
strzeżeń z dz 't  dżiny teorji i 
praktj-ki regjonalistycznej za­
wierają  „List." Witolda N iskow- 
skiego, opiekuna l i te ra tu ry  re- 
gjonalnej i je j  promotora ńa zie­
miach zachodnich Polski, oraz 
artykuł znakomitego znawcy po­
morskiego regionalizmu Dr. Ka­
czmarka. p. t, „Regjonalizm, j a ­
ko czynnik wychowawczy". Au­
tor niniejszego artykułu ogłosił 
w „Wiciach" obszerne omówie­
nie twórczości poetyckiej Jan a  
S z tandyngtra ,  a i tykuły  o Je ­
rzym Marliczu, Romanie Wilka­
nowiczu i kcwalu - literacie 
Franciszku Becińskim. Bardzo 
cennym działem „Wici" są li3ty 
z regjonów, oświetlające życie 
umysłowe i ku ltu ra lne  rózmai- 
tj-ch zakątków Poznańskiego. 
„Wici" sto ją  ofiarnością A n­
drzeja  Prądzyńskiego, wydawcy 
pisma, wnikliwością redaktora  
Turwida. bezinteresowną współ­
pracą wszystkich współpracow­
ników i miłością swych czytelni­
ków. Mocne to podstaw-y.

GEOGRAFJA TALENTÓW  
WIELKOPOLSKICH

Zainicjowana przez redakcję 
„Wici" Bihljoteka Wici wiel­
kopolskich rozwija się równie 
pomyślnie, jak  pismo samo. Ostat 
nio ukazały się dwTa nowe tomiki 
tej biblioteki: Alfonsa Szyper­
skiego: Geografja talentów’ wiel­
kopolskich i S tanisław a Czerni­
n a :  Przy jaźń  z ziemią.

Według określenia Szyperskie­
go jes t  „Geografja ta lentów wiel­
kopolskich", obrazkiem kultury  
polskiej ńa wycinku przedew- 
szystkiem humanistycznym w od­
biciu nazwisk z ziemi Wielkopol­
skiej, z poszczekólnem uwzględ­
nieniem wieku XIX. Wielka na­
prawdę szkoda, że p raca  Szyper­
skiego nie objęła całokształtu u- 
działu Wielkopolan w tworzeniu 
k u ltu ry  polskiej na różnych od­
cinkach. szczególnie na odcinku 
l i te ra tu ry  pięknej, p iśmiennictwa 
politycznego, publicystyki. Szko­
da dalej, że au tof  ograniczył się 
jedynie do wymienienia nazwisk 
z komentarzem niezmiernie 
szczupłym. Nie mniej je s t  p raca 
Szyperskiego na obranym odcin­
ku dobrą bez zastrzeżeń, je s t  su­
mienna, możliwie dokładna — 
je s t  pierwszą próbą wyjścia  w aż­
nego zagadnienia udziału poszczę 
gólnych ziem polskich w tworze­

niu polskiej ku ltu ry  Z pracy  Szy­
perskiego wynika, że „najlep- 
szemi wynikami może się Wiel­
kopolska poszczycić na polu nauk 
filolog. - historycznych", przy- 
czem w dziedzinie h is torji  dużo 
pracowali duchowni. Poważnen.i 
wynikami poszczycić się może 
Wielkopolska także w dziedzinie 
badań przyrodniczych. Na dal­
szym planie dopielO stoi tw ór­
czość literacka, bardziej obfita 
niż wartościowa.

Przebiegając celniejsze nazwi­
ska twórców literackicn, z żalem 
stwierdzić trzeba, że wielu z nich 
nie doczekało się właściwej oce­
ny swej twórczości. Niema dotąd 
wyczerpującej m onografji  o 
Charszev’SKim poza ramowemi u- 
jęciami, niema p iacy  poważnej
0 Marcelim Mottym, o Garczyń- 
skim, o Wierzbińskim, a mono- 
g ra f ję  o Frzyb., szewskim przy­
gotowuje Stanisław Holsztyński. 
Podobnie niema jeszcze wyczer­
pujących prac o szeregu wybit­
nych uczonych wielkopolskich. 
Przegląd „ ta lentów" dokonany 
przez Szyperskiego je s t  w każ- 
djun razie niezmiernie krzepią­
cym dla Wielkopolan dowodem, 
że W tworzeniu polskiej ku ltu ry  
bynajmniej nie na szarym stoją  
końcu. Z dołączonej mapki or- 
jen tu jem y się, że najwięcej t a ­
lentów wydala  Wielkopolska na 
l inji Inowrocław —  Gniezno — 
Poznań z odnogami ku Wrześni
1 Szamotułom, t. j. na  ziemiach 
rdzennie polskich.

Stosunki polityczne sprawiły, 
że wielu dzielnych Wielkopolan 
działalność swą rozwijać m usia­
ło poza Wielkopolską; i tak, Cy­
bulski i N ehring  w Wrocławiu, 
Małecki w Krakowie, Innsbruc- 
ku i Lwowie; Kalina, Ćwikliński, 
D&nysz we Lwowie; Plebański, 
Przyborowski, Struwe i inni w 
W aiszaw ie; Hulewicz w W ilnie; 
Morawski, Zimmc-rmann, Kaw- 
czyński (rom anis ta)  w Krako­
wie.

Je’śli chodzi o udział współ­
czesnej W ;eikonolski w twórczo­
ści duchowej Polski — zajmuje 
Poznańskie miejsce wcale pocze­
sne przed województwami łódź- 
kiem. lubelskiem, tarnopolskiem, 
Śląskiem, pnmorskiero- stanisła- 
wowskiem, wileńskiem, narówni 
z w a rs z a w s k im  i k u lec laem ;

górują nad W ielkopolski woje-i 
wództwo krakowskie, lwowskie i 
W arszawa sama.

Maleńka (ładnie wydana) ta  
książeczka uświadomiła nam du­
żo ciekawych rzeczy, stanowi 
bodziec do napraw ienia  rozmai 
tych zaniedbań, dc wyznaczenia 
twórcom wielkopolskim i ziemi 
Całej należnego miejsca w hie-j 
ra rch ji  twórczości polskiej. Za-j 
sługą Szyperskiego pozostanie, j 
że on pierwszy podjął się tej 
wdzięcznej ale trudne j  pracy 
rewindykowania praw  dla Wiel­
kopolski. Jasny  i przejrzysty u- 
kład u łatwiają znakomicie orjen- 
tację w tej małej encyklopedji 
twórczości wielkopolskiej. Jako 
następny tomik Bibljoteki „Wici 
Wielkopolskich" ukazał się zbiór 
Wierszy Stanisława Czernika pt.

PRZYJAŹŃ Z ZIEMIĄ

Czer m k należy do tej niewiel­
kiej grupy entuzjastów szeroko 
i rozumnie pojętego regjonaliz- 
mu, którzy p rag n ą  od miłości 
najbliższej Ojcowizny rozpocząć 
dzie'o krzewienia twórczości na­
rodowej. Regjonalizmowi wielko­
polskiemu oddał Czernik niejed­
ną już wielką przysługę On to 
był pierwszym redaktorem  zna­
komicie się zapuWiadająoej 
„Kroniki gostyńskiej", której 
wydawcą i dzisiejszym redakto­
rem je s t  Władysław Szarkowski 
Doskonale obeznany ze stanem 
dzisiejszej poezji zasila regu la r­
nie szereg pism znakomitemi a r ­
tykułami o współczesnej poezji. 
Ód kilkunastu lat czynny, jako 
profesor, w Wielkopolsce zaakli­
matyzował się w Krainie Wiel­
kich Dolin całkowicie.

N a polu twórczości poetyckiej 
zwrócił Czernik na siebie uwa­
gę, jako lau reaf konkursu poet. 
im. Zapolskiej (Lwów, 1923 — 
Lektor). Wskutek upadku „Lek­
tora" „Drabina do gwiazd" nie 
została wydrukowana. Część tych 
wierszy pojawiła się jako „Poe­
zje —  Serja  I" (D. K. P.— 1931). 
Krytyka podniosła wówczas „siłę 
wyrazu, dyszącą nie^falszowane- 
mi motywami przyrody okolicz­
nej oraz p ierwiastkami plemien­
nej mitológj “ . „N:e je s t  to, — 
pisze krytyk (St N.) „inteligen­
ckie chłopomansiw o — ani po­
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SPÓŹNIENIE GROZI CI KŁOPOTEM,

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA,

GDYŻ WIESZ, ŻE ZDĄ  ŻYSZ S A M O L O T E M .

wierzchowna egzaltacja  miesz­
czucha". —  Tomik ten zapowia­
dał ta len t  pierwszorzędny. W 
zbiorku następnym („O polskim 
płocie") —  podobnie, jak  i w 
pierwszym, a później w „Przy­
jaźni z ziemią" —  wypowiada 
Czernik swą fanatyczną  miłość 
ziemi. Ale entuzjazm Czernika 
nie zapala, nie wywołuje reakcji 
emocjonalnej. Oto n p. wiersz, 
który całemu ostatniemu zbior­
kowi nadal ty tu ł :

.V olanie —
Przyjazne i okrutne.
Niewiadomo, kiedy się stanie.
1 co się właściwie stanie,
Ale to wiem
Ojcowska, rodzicielska miłość, 
Drzyjazń bez reszty —» 
lak orzedtem była 
Tak jest
Łączy się prawo rozstania
2 wieszczym pewnikhm scalenia: 
My i ziemia.

Czernik nie znalazł tego bez­
pośredniego stosunku, jaki łą­
czyć winien twórcę z tworem, z 
odbiorcą wrażeń. Wiersze są  wy­
nikiem procesu myślenia, a nie 
przeżycia— stąd  ich chłód i tego 
chłodu uczuć nie usuw a piękna 
forma, dźwięcznuść wiersza.

O DEBIUCIE KOWALA-POETY

Przegląd ostatni h wydarzeń na 
niwie literackiej Wielkopolski 
nie byłby kompletny — gdybym 
nie wspomniał o

Franciszku Becińskim 
Franciszek Beciński — to n a j ­

autentyczniejszy chlup kujawski, 
kowal wiejski, samouk, który 
pierwsze swe kreki „ l i te ra ta"  
s taw iał w inowrucławskim 
„Dzienniku Kujawskim" i dodat­
ku ao „Dziennika" — w „P ia­
ście". Te rozproszone na kartach  
kilku roczników „Dziennika" 
wiersze —  zebrał S tanisław Wa- 
Szak, zaopatrz} ł je przedmową i 
przy pomocy miejscowych me­
cenasów i życzliwości J a n a  Ku- 
glina wydal, jako „Modraki i 
maki z kujawskich lównin".

Beriński w’yrósl na kujawskiej 
wsi, W Pilichowie — niedalcku 
Płowieć, pasa jąc  bvdło. Ciotka 
nauczyła go czytać i pisać — i 
Odtąd lektura  Staje się jego pa­
sją Dorósłszy, idzie W naukę do 
kowala, a wyuczywszy się rzemio 
sła, zakłada w arsz ta t  własny i 
żeni się. P a rę  lar po powrocie z 
fron tu , gdzie się dostał do niewo­
li bolszewickiej, zaczyna pisać i 
pierwsze jego próby drukuje  
Dziennik Kujawski, w którym od 
r. 1927 regu la rn ie  się pojaw iają  
proza i poezje Becińskiego. Sa­
mej prozy zebraćby możne spory 
tom. Przyglądając  się zarówno 
jego utworom prozaicznym jak  i 
poetycznym zauważymy łatwo, że 
Beciński walczy z  trudnościami, 
wlaśclwemi wszystkim pisarzom 
ludowym.: pasu je  się z językiem, 
szuka własnego stylu, oscyluje 
pomiędzy językiem ludowym, 
(gw arą)  i literackim. W języku
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ludowym wypowiada się bezpo­
średnio, płynnie, bez trudności, 
opisy są żywe, akcja przemyślana 
i skoordynowana, kompozycja u- 
tworu jasna . Różne braki uw ydat­
n ia ją  się w całej pełni, gdy uży­
wa języka literackiego. Myśl skrę 
powana je s t  szukaniem wyrazu, 
często zwrot zasłyszany, określe­
nie, podchwycone, słowo wyczy­
tane  — zostaje przez au to ra  nie­
zrozumiane, i niewłaściwie użyte 
zaciemnia sens albo anm arasu je  
nieporadnością. D rugą szkołą dla 
rozwoju talentu piss.rskiego Be­
cińskiego je s t  i ta  okoliczność, te  
nie spotkał się dotąd z życzliwą 
ale poważną i surową krytyką. Zy 
je  w dymie kadzideł.

Głośny jego protektor, p. S ta­
nisław Warszak, szczerze oddany 
Becińskiemu, bardzo mu życzn- 
wy — nie umiał się jednak  zdo- 
b jć  na spokojną, obiektywną oce­
nę działalności pisarskiej Beciń­
skiego. Dowodem tego wstęp do 
świeżo wydanego zbioru poezji, 
rojący się od superlatywów wszel 
kiego rodzaju. W aszak zestawia 
Becińskiego jednym tchem z 
Kasprowiczem i Przybyszewskim 
(hie porównuje, na szczęście!), 
mówi o jego „królewskim" ta len ­
cie, odnajduje  w jego twórczości 
ćiużo elementów i zalet, których, 
tam zupełnie niema. Takie po­
chwały zawróciłyby w głowie 
bardzo tęgiemu talentowi. Pam ię­
tając  o tem, że Beciński je s t  chło­
pem, samoukiem i t. d. nie może­
my rezygnować z pewnych zasad­
niczych wymagań, jakie się s ta ­
wia twórczości ar tystycznej. Sa­
mo dobre serce, sam „smętek", 
Same m arzenia  naiwne na dłuż­
szą metę nikogo nie wzruszą. Są 
wiersze, w których przejawńa się 
istotny ta lent, jak  np. „Za Chle­
bem" (str .  17), w którym au to r  
plastycznie i przekonywująco ma 
luje nas tro je  dziecka wsi w fa ­
bryce, daleko od swoich. Ładny 
je s t  wierszyk p. t. „Zielone s t ro ­
fy (str .  19) świadczący o subt.el- 
nem odczuciu przyrody. U jm ują­
ce są te wiersze, w których au to r  
wypowiada swe tęsknoty, m arze­
nia, ukochanie tradycji  i uroku 
kujawskiego Krajobrazu, ' cześć 
dla zwyczajów ludowych. („Moja 
m arzenia", — „Idą dni", —  „T ra ­
dycje" i in.).

W sumie jednak  wiersze nie 
wznoszą się ponad popra wną ńrze 
ciętność. „Modraki i maki' Be­
cińskiego są na tom ias t  in te resu ­
jącym przejawem szerzenia się 
ku ltury  literackiej, wś^ód ludu, 

j znakiem budzenia się ludu do 
! twórczości, są również potw ier­

dzeniem słuszności założeń regjo 
naLstów, których jednym z pun­
któw program u je s t  popieranie 

I talentów regjonu, i nieraz wśród 
kupy plew znajdzie się prawdzi­
we ziarnko. Takiem ziarnkiem, 
które obiecuje pełny kłos, zdaje 
się być twórczość l iteracka Be­
cińskiego.

K . a z i m i e r z  K o s s o b i ł d z . M

N o k t u r n
Nowenn

Rzędy drobniutkich lite rek  uka 
iyw ały  się stopniowo na czy­
stych arkuszach papieru, zapeł­
nia jąc  je od góry do dołu myśla­
mi, ideami. Pióro zatrzymywało 
się niezdecydowanie w powie­
trzu , aby po chwili z tem więk­
szą zajyźiętoacią opaść na  papier. 
Można Dyło odnieść wrażenie, że 
myśli wytworzone gorączkową 
p racą  mózgu zbierają  się na koń­
cu pióra, w agą swą przyciskają 
je. zmuszają do dotknięcia papie­
ru  i eksplodują, rozsypując się 
na  szereg słów, słówek, powiąza­
nych pojedyńczemi igiełkami 
spójników: _

...że od kilkudziesięciu la t  Euro 
pa przeżywa coś, co można naz­
wać zanikienl szczęścia..

. .że w ciągu kilkudziesięciu 
lat, które ubiegły od wielkiej woj 
ny, w zras ta  „mit społeczny" o no 
wrej wojnie, któremu nie po tra f i­
ła  czy też nie chciała zapobi c 
dyplomacja państw...

...te do nowej wojny, umj’sły 
ludzKie wszystkich narodów eu­
ropejskich przygotowały środki 
techniczne, przewyższające fa n ­

tazje z la t  powojennych epoki Li­
gi Narodów...

...że ów „mit społeczny" nowej 
wojny doprowadzony Jo absur­
du, w drażany systematycznie We 
wszystkich członków organizacji 
państwa, doprowadzić musi, a 
może już doprowadził do rzuce­
nia pierwszych bomb na miasta...

...że zgromadzeni tu, a tak nie­
liczni ludzie, którzy oparli sie 
jeszcze tej zbiorowej psychozie, 
zebrani na ostatnim  być może 
kongresie w St. Dieu su r  Marne, 
łączą jię w ostatnim  anelu do ca­
łej ludzkości, dla której słowo 
pokój nie je s t  korelatem słowa 
wojna, w apelu do opamiętania 
się... •

Słowa padały coraz bardziej 
przyśpieszone. Pióro nie zatrzy­
mywało się już wcale:

„Wzywam obecnych tu wszyst­
kich członków Kongresu, by przez 
aklamację przyjęli teksty depesz 
do prezydentów, parlamentów, 
monarchów państw  Europy i A- 
meryki, by w ten sposób Kon­
gres dał wyraz swego uczucia 
dla idei, k tó rą  reprezentuje" .

Ręka złożj-ła pióro obok a rk u ­
sza, i przez chwilę nieruchoma, 
jakgdyby wypoczywając, zlekka 
dotknęła grzbietu kota, który le­
żał obok na książkach i towarzy­
szył panu swemu podczas pisa- 

j uia. Było to zresztą stałem jego 
przyzwyczajeniem. sięga jącem 

chwili, gdy pierwszy raz  rozwar­
ły mu się ślepka, 

j Jakgdyby prąd  elektryczny 
przebiegł z palców na grzbiet ko­
ta. Być może, resztki natężenia 
myślowego, nieużyte w słowach. 
Spływały przez rękę W ciało ko­
ta. budząc w nim. mocą jakichś 

, tajemnych przemian, ów prąd wy 
gm ający  mu grzbiet w rozkoszy. 
I t t r a z  kot śpiewał, mrucząc swą 
zwykłą piosenkę o lubości, jakiej 
doznawał w tej chwili, piosenkę 
o falach, które czuł, że przebiega 
ły mu przez ciało, a które m a r­
szczyły sKórę jego grzbietu ner- 

I wowemi drgawkami.
| Człowiek w'stał, przeciągną! 

ńę. Była późna noc. Jesień . O 
jakże nie chciało się wy. uszać 
ju tro . O, jakżeby wolał siedzieć 
tak jak  teraz, przy swojem ulu- 
bionem biurku z jasnego drzewa, 
mieć przed oczyma swemi bibljo- 
tc-kę z ukochanerni książkami. 
Wśród których centrum  zajmo­
w a ć  szare tomy P ro u s t‘si I Cśii- 
ne‘a, tych zimnych chirurgów

burżuazji XIX i XX wieku, rozci­
nających płaty  je j  kałduna.

Lecz jechać  musiał. On, prze­
wodniczący poprzedniego Kongre 
su, który taksamo nie przyczynił 
się do uspokojenia Europy, jak 
tyle kongresów poprzednich. I 
ten Kongres w St. Dieu su r  M ar­
ne nie zapoW:ada się lepiej. Ale 
jechać trzeba, jechać trzeba ko­
niecznie, chociażby przyjechać 
miał sam jeden, chociażoy wszy­
scy mieli zawieść. Jego obowiąz­
kiem, jako sztandarowego człon­
ka społeczności, jako profesora  
uniw ersytetu  miasta, w którem 
mieszka, jako profesora „honoris 
causa" wielu uniwersytetów za­
chodnio - europejskich i rosy j­
skich. najbardziej narażonego na 
ata.ci za „mdły i nieprowadzący 
do niczego pacyfizm", jego obo­
wiązkiem było jechać.

*
Hen wysoko, na wysokości iluś 

tam tysięcy metrów, rozrzedzone 
powietrze kłębUo, wirowało, by 
W tłoczyć się siłą pod śmigi sa ­
molotów, id ąc jch  bojowym szy­
kiem W długich l in jach ;  ledwie 
zdążyło powietrze spłynąć z 
osta tn iej lotki pierwszego samo­
lotu, a  już dostawało się w śmigi 
drugiego, trzeciego, dziesiątego, 
setnego, Szły górą potężne samo­
loty bambardujące, prawdziwe fa

bfyki śmierci, wyładowane bom­
bami. Szły jeszcze wyżej prze­
piękne samoloty myśliwskie, idą 
ce Zawsze stadem, jak  mewy, 
gdybj' mewy mogły na  tę wyso­
kość dolatywać. Kreśląc się na 
niebie linjami bumerangu, same 
W sobie będąc bumerangami, goto 
Wymi zawsze wrócić na  miejsce 
wzlotu, już  samą swą budową uo­
sabiały szybkość.

Ich skrzydła, odchylone ku tyło 
wi, upodabniały je  do olbrzymich 
strzał, wypuszczonych z olbrzy­
mich łuków, przez niewidzial 
nych, ukrytych za widnokręgiem 
wrogów. Wszystko przemawiało 
za tym obrazem Jak  strzały o 
wielkich zadrach ciche a chyże 
wznosiły się samoloty myśliw­
skie ponaa bombardującymi.

Najnowsze, chroniące od ha ła ­
su urządzenia, wyprostowywały, 
Wygładzały fale  powietrza, roz­
chodzące się dotychczas od wście­
kłości w iru  śmigieł wzdłuż bo­
ków płatnwców. Fale  te miały 
n ieprz j jcm ną  właściwość rozcho­
dzenia się Coraz szerszemi krę­
gami, aby dojść wreszcie 
zdradliwie do niespokojnych, 
wiecznie Czychających uszu 
ludzkich, tam  w dole, o 
dziesięć kilometiów poniżej. 
Lecz te raz  kraj nieprzyjacielski; 

* apa ra ty  włączone spełniały swe

zadanie wzorowo; w  odległości 
dziesięciu metrów nie można by­
ło wyczuć, że wogóle się coś pok­
ruszą. Piloci z podziwem Wychy­
lali się, dając  sobie radosne zna­
ki rękami, że wynalazek, nad któ­
rym roztaczała opiekę Wielka 
Tajemnica, m ająca  do pomocy 
drugi oddział sztabu generalnego, 
wynalazek, k tóry dopiero w os ta t­
nich miesiącach został masowo 
zainstalowany we wszystkich 
eskadrach wojennych, spełnił na­
dzieje. Dwa tysiące kilometrów 
przelatanych z „detektoram i1 (na ­
zwa nadana  żartoDliwie przez jed. 
nego z pilotów’ i p rzyjęta  w net 
przez całą flotę potv:etrzna) bez 
najmniejszego defektu, czyż ,to 
nie dosyć? W ynalazca może apać 
spokojnie.

P nd niemi nie było nic. Wokół 
nich nie h Ą ą  horyzontu, a właści­
wie horyzont był, ale nie ten nasz 
ziemski, lecz ten d ’’ugi, z chmur. 
Chmury stały się o pięć kilome­
trów poniżej, tworząc nową ma­
pę zńemi o fan tastycznych  zary­
sach kontyngentów i oe~- ‘w. 
Chmurj’ otaczały miasto gęsta  za­
słoną, wisząc nad niem ciężko i 
mokro, jakby chcąc je  chronić. 
Lecz tych tam w górze nie ">'mu- 
ry  nie obchodziły; nie patrzyli na 
n :e, nie szukali w nich dziur, by 
spojrzeć i sprawdzić kierunek.
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czarne i brudne
t r z e b a  s i ę  w y k ł ó c i c

Trzeba będzie Wykłócić się tu 
tym razem z recenzentami dwóch 
f-ism z Których w jednem pisuje 
się stale, a w drągiem przygodnie. 
Mniej bowiem zawinił tu  au tor  
książki inkryminowanej, ile zuwi- 
nili niedżwiedziemi przysługami 
( p a s  d e  l o u r s )  krytycy, 
którzy niewczesnym entuzjazmem 
prow okują także ostrzejsze ak 
centy wobec książki.

Sprawa jes t  taka.
Kiedy kilka iat temu świetny 

podróżnik polski (poważnie t r a k ­
towany w trzi dziestu sześciu k ra ­
jach  świata, a w własnym k a r ­
miony docinkami i dowcipkami) 
wybierał się na filmowa ekspedy­
cję do Afryki, zgłosił się do niego 
w' Paryżu młody rodak, który j a ­
kiś czas (ożeniony z Amerykan­
ką) mieszkał sobie w Ameryce, 
a wonczas w Paryżu jako rozbitek 
życiowy szukał jakiegoś zajęcia, 
posady, miejsca. Posiadał język 
angielski i francuski. Ossendow- 
ski zaproponował tedy p. Giżyc­
kiemu miejsce opera tora  filmowe­
go przy sobie

P an  Giżycki z ochotą oczywiś­
cie zgodził się na to i wziął 
udział w wyprawie. N iestety  jed­
nak ani zdrowie, ani szybko na­
byta umiejętność filmowania nie 
dopisały p. Giżyckiemu. Wybór 
opera tora  okazał się nietrafny. 
Film się nie udał, a dużo pienię­
dzy poszło na m arne. Pan Giżyc­
ki wrócił potem do Paryża i tu 
dzięki pozawieranvm znajomoś­
ciom i stosunkom dostał jakaś  po­
sadę we francuskiej adm in is tra ­
cji kolonjalnej, gdzie przepędził 
w którymś z miasteczek zachod­
niej Afryki dwa la ta  Owocem te­
go pobytu wśród kolonji f ran cu ­
skiej i przebywania stałego w to­
warzystwie urzędników kolonjal- 
nych. je s t  w łaśnie  ta  książką o 
„Białem i Czarnem".

FABRYKACJA STANLEYA
I oto co z tego, zresztą bezpre­

tensjonalnego au tora  całkiem po­
prawnego, ale przeciętnego p a ­
miętnika afrykańskiego robią na 
poczekaniu krajowe nadw iślań­
skie ignoranty...

W tej samej erze. w której Po­
lacy dostaja  się pod biegun pół­
nocny. kiedy w spinają  się na A n­
dy. kiedy na P am ir  dostaje  się wą 
tła  Polska, kiedy Bohomolec prze­
płynął w żaglówce Ocean, .Tanta 
Połczyński zagłada w zanadłe ką­
ty  Sachalinu, kiedy Goetel zapusz 
cza się w jednym roku w głęb In- 
dyj, w drugim roku w wnętrze 
Islftndji, kiedy Polacy wogóie 
przestali wreszcie być jakim ś na­
rodem z prześmierdli, zasiedzia­
łym na  swejem wielkiem podwó­
rzu, a dzielnie i zdobywczo w ałę­
sa ją  ślę po całym globie... w tej 
samej erze przyjacielskie scrybi- 
faksy ni s tąd  ni zowąd nagłe z pa­
na Giżyckiego, k tóry  m i e s z k a ł  
w Ameryce, a potem m i e s z ­
k a ł  w Afryce, robią jakiegoś 
Stanleya, Liwingstona, Gerbaul- 
ta i K ischa równocześnie.

Ich nic nie obchodziło Obserwa­
torzy, siedzący przy bombach, wi­
dzieli przed soba mapy rozw ija ją­
ce się atuomatyeznie, z precyzyj 
nemi nitkami pajęczyny, których 
przecięcie się nad jakim ś punk­
tem, oznaczało śmierć dla tych, 
tam w dole. Lecz daleko jeszcze, 
gdzieś na sk ra ju  map-a leży teli 
punkt, zwany miastem, który au ­
tomatycznie podsuwać się będzie 
ku środkow i, aż poćwiartowany 
zostanie n itką  pajęczą. W ysta r­
czy wtedy pociągnąć lewarki i... 
dla jednych wszystko się Zacz­
nie... dla d rugich wszystko się 
skończy

O bserwator niecierpliwie spoj­
rza ł  na  zegarek. Trzecia godzina 
Noc Osiem godzin temu już wy­
cieli; dziesięć gudzln temu 
zestali poderwani rozkazem sta 
w.enia się w kompletncm um un­
durowaniu  pilocKiem przed han 
garami Pochodnie. N astró j,  Ci-j 
chutki zrazu, głośniejący wciai 
sygnał trąbek  samochodowych 
Głos komendy:

—  Baaczność! Wprawoe pa trz  !j
Powitania, prezentacja  i potem 

zaraz On, szary, niepozorny .czło­
wieczek. znany mu tylko z foto­
grafii ,  umieszczonych na pierw­
szych s tronach  dzienników, swo­
im cudownym, modulowanym glc 
sem wezwał icn do spełnienia o- 
bowiązku. Obowiązku, w którym

Czego to nie wypisują swojskie 
szczurki lądowe o tym zaskoczo­
nym i chyba zażenowanym ta k i ­
mi egzaltacjami i palpitacjami 
biednym panu Giżyckim! A to, że 
zaraz „zagończyk", „człowiek 
wielkiego gościńca", człowiek 
wolnych przestrzeni, któremu „ża 
den kontyngent nie obcy“ , k tóre­
go „instynkt włóczęgi rzucał po 
szerokim święcie". Dla jednego 
smarowoza p. Giżycki już „ z d R* 

t a  się poglądami do typu repre­
zentatywnego gentlem ana rasy 
anglosaskiej" a dla drugiego sery 
b i fa x a : „gdyby a u to r  żyl w 
XV-tyi wieku, Zostałby niew ąt­
pliwie konkurentem Kolumba" 
(dosłownie). Można sobie teraż 
wyobrazić iry tac ję  ł niesmak czy­
tającego podobne błazenady o so­
bie p. Giżyckiego, gentelmane do­
brej rasy  i klasy, któremu udało 
się napisać wielce ciekawe memu- 
ary  podróżnicze, ale w n a jda l­
szych marzeniach nie pre tendu­
jącego ani do „konkurencji" i  Ko­
lumbem (czy a Yasco de Garna), 
ani ao stanowisko rzeczoznawcy 
i au tory te tu  w sprawach a frykań ­
skich kolonjalno - politycznych, 
a specjalnie murzyńskich.

PRAWEM M1MICRY
Mając dużo czasu wolnego, pe­

wien ta len t w p ;saniu, garść  o d - 

serwacyj i refleksyj, a dużo roz­
goryczeń i pretensyj do frartcu 
skiej b iurokracji i adm inis trac ji  
kolonjalnej, zachęuany przez zna­
jomków, napisał sobie bezpreten­
sjonalnie szereg feljetonów w 
myśl Zusadyl „Nie święci garnki 
lepią". Niestety, sfinansować to 
się dało tylko przy pomocy dzien­
nika, dysponującego bieżącą go­
tówką. W miarę  p isania  tych 
wspominek, g e n i u s  l o c i  za­
ciążył i na  generalnej tendrncji  
i na „światopoglądzie" dotych­
czas raczej ku nacjonalizmowi 
inklinującego „podróżnika". Nie- 
błagane p r a w o  a i m i e r y  i 
zaakkomodowało i przj stowało na 
szego „a frykanaera"  do panującej 

i obowiązującej w „Porannie. u“ 
awersji i idio-synkrazji do Ko­
ścioła i cywilizacji rzymsko - ka­
tolickiej. Z jednej przelotnej mo­
że uwagi a pronos ojców misjo­
narzy spry tna  a w porę instrukcja  
zajadłego antypapisty , eahatora, 
a w net senatora Rzymowskiego, 
zasugestjonowała cały kierunek, 
cały sos antyklerykalny tych po­
czętych zapewne objektj-wnie i 
neu tra ln ie  wspominków p. Giżyc­
kiego. Taki s o s ,  ulubiony w ba­
rach  i jadłodajniach przy ul M ar 
szałkowskiej (dzia j u i  raczej 
Marszelikowej) przypadł do gil- 
stu  menerom i macherom z „Po- 
rann iaka" ,  no, i widocznie właśnie 
niektórym recenzentom i to rów­
nocześnie z „Wiadomości L iterac­
kich" i nadspodziewanie z... „M>- 
śli Narodowej".

KLERK Z I. K. C.
W  „Wiadomościach" pozwolono 

rozpisać się na temat, poruszony 
w książce p. Giżyckiego jakiemuś

f prowincjonalnemu „Klerkowi", 
^;daje się z Krakowskiej T a m m a- 
n y - H a l l ,  to je s t  z „I. Kaca". 
W erze listów i kazań Kardynała 
F au lhabera  i imponująco odważ 
nej „pozycji niemieckiego Cen­
trum  katolickiego w Niemczech i 
akcji episkopatu amerykańskiego 
przeciw pewnym (zresztą przej­
ściowym) nadużyciom hitleryz­
mu, uważano za wskazane, celo­
we i taktycznie mądre puszczenie 
na arenę jakiegoś chłoptasa k ra ­
kowskiego. aby popisał się przed 
żydami wprost z bezecnemi i bez- 
czelnemi napaściami na Kościół 
Katolicki, i na to, co w Nim może 
najpiękniejszego, najwznioślej­
szego, najczystszego, n a jo f ia r ­
niejszego, najbardziej szacunku i 
czci godnego, to je s t  na  ideę mi­
syjną. Osobnik z IKacn ani przy­
gotowany, ani predestynowany 
do tej bezprzykładnie plugawej 
napaści stanowczo nie był. Zda­
je się, że jako l i te ra ta  legitymu­
ję się tylko jakieme erotoman* 
sko - pornograficznem powieści­
dłem, które nie wygrało dla sie­
bie naw et te rna  sukcesu skanda­
lu. Poza krakowską p a ra f ją  pies 
z kulawą nogą tego „tomu" nie 
obwąchał i nie uszlachetnił Mło­
dzian zaceydował się więc znów 
herestra tegicznie  zwrócić na sie 
fcie uwagę izra - E lity  intelektu­
alnej godnym kannibalów wypa­
dem na chrześcijańskich m isjo­
narzy. P re teks t  i okazję dały mu 
przygodne effuzje  „Afrykande- 
ra" , dostosowane; do poziomu 
europejskości Wielopolsko - Rzy­
mowskiego.

Aby tej brukowo - ulicznej na­
paści obsfalowunei naaac  jakie 
takie pozory powagi, młodzian 
cytuje naw et kilka „autorytetów" 
anglosaskich protestanckich i 
anglikańskich, babtystoskich o- 
mal, że nie kwakierskieh, czy 
moi mońskieh, w każdym razie na 
globie ziemskim z Misjami Ka­
tolickimi konkurencyjnych Po ję­
cia o tem wszystkiem ignorant z 
Abdery nie ma literalnie mi­
nimalnego. Pierwszy raz tknął 
się tego tematu, ale re fe ru ­
je i feruje  swoje widzimisiaki 
jakby dzjesięć la t  podróżował po 
świecie, a drugie dziesięć praco­
wał w „F  o r  e i g n O f  f  i- 
c e", a trzecie dziesięć w „C o 1- 
l e g i u m  d e  P r o p a g a n ­
d a  f  i d e“ , a czwarte dziesięć 
wykładał albo w „Orientalnej 
Akadeniji" albo w Sorbonie. 
Laurea t Ins ty tu tu  „Ikaca" pisze 
sobie naprzykład z całym spo- 
kujem:

„Warte też zanotowania, że różne 
kraie egzotyczne uprawiają zdecydo­
waną politykę antymisyiną, tak jest 
w laponji (sic!), tak postępuje (!) 
Afganistan i

Polemizować z takim rzeczo­
znawcą Japonji  kar; 2 1 '. owatym 
oczywiście nie byłoby żadnego ce­
lu i sensu Wystarczy dla po­
duczenia polecić nieukowi prze­
czytanie kilkunastu takich, ń ta ­
kich tomów i tomików w obcych

jęzorach, a w swojskim wyd ■>- 
nictwie... „Rycerza Ni ' - k r ’anej' 
aby z tego się wywiedział, że pod 
W arszawą drukuje  się japońskie 
kalendarze, a tam istnieje oook 
setek innych misyj i duża pol­
ska. Cżemu przedtem nie wziął do 
ręki próf. St. Bystrónia a u t e n ­
t y c z n e g o  p o d r ó ż n i k a  
(z Krakowa, z Krakowa!) wojaże 
po ziemiach Kabylów, Numidów, 
Beduinów, Moza.nbab od A 'gieru 
aż po Saharę  ? O n a s z e j  podi ó- 
zniczce autentycznej, pannie Lu­
li Ciechanowieckiej czy kiedy sły­
szał? Czy miał kiedy jej gruby 
om w łapskach? A co to pisał 

Krakowiaczek ci ja , rowerem po 
Afryce jeżdżący Kazimierz No­
wak, czy wie czy nie wie?

Jedynie wysepki m.Syjnych pla- 
cOw'k nie przezywają kryzysu afry­
kańskiego. Zwłaszcza w Kongo Bel-, 
gi.iskiem, gdzie catą opieką murzyna; 
Jest misjonarz i on go uczy praco- j 
wać, uprawiać rolę, ieczy prceliczne 
choioby, ntóre ;ó dzies ąt'..i ją, d a j e  
mli światło wiary. Zwiedziłem w 
Kćtunga jedną z najważniejszych 
placówek, S i e d z i b ę  preiekta aoostol- 
skiego KafUBu. Szkolą rzemiosł i 
w orowp tarma zwana Don Bosca 
paki yta szmaragaem ogrodów, tam 
gdzie przed 7 laty sterczały olbrzy­
mie Dudowle termitów, a w ich «ii - 
liiu driCmaly przeliezrte lwy. Przyszli 
Salezjanie ętai się cudl Ożyła pusz- 
tza, zadźwięczały kiloty, sprowadzo­
no wodę z niedalek ej rzeki. Powsia- 
jó miasto ogrodów, gdzie pracę zna­
lazło Setki ludzi"

Tak pisze e x  
krakowianin jeden.

a u t o p s i  s

AD USUM IZRAELI
A jak pisze pan Zbigniew Gra­
bowski, Wychowaniec posła dr. 
M arjana  Dąbrowskiego (Tajny
Detektyw) a raczej co z książki 
Giżyckiego a d  u s u m  I z r  a- 
e 1 i wyciąga a jeszcze raczej co 
panu Giżyckiemu na benefis
Wielopolski Rzymowskiej opo­
wiadał tam w Afryce jak iś  kupiec 
t r  a d e r, a w :ęe widocznie A n­
glik (nie F r a n c u z ) :

„Jak my traderzy możemy się tu 
u.rzy.nać. gdy misjonarze robią nam 
nielojalną konkurencję, ja euroDej-
skln’ mechanikom w mojej sortown, 
bawełny muszę płacić po k.lka ty­
sięcy tranków miesięcznie, a misja 
posługuje się braciszkam1, którzy 
pobierają 5 tranków dziennie. W nie­
których kolonjach misje, wychowu­
jące W swycn internatach murzyń­
skie dziewczęta, mają niemiły i nie­
polityczny zwyczaj żądania za nie 
ukupu ud pragnących ,e pojąć za 
żony tuhyleóv . \V rezultacie przejęto 
się powiedzenie że misjonarze han­
dlują dziewczętami”.

Tak mówił niby to ten  t r a -  
d e r  kupiec, jak  widać z tego ka- 
n a lja  i n  g r a n d o  f o r m a -  
t  o, jedna z takich szujów biało- 
europejskich, których opisuje 
Andre Gide w swojem oskarży- 
cielskmm „Congo".

Opierając się na wywodach ta ­
kiej kanalji  nad kanaliami, p. Gi­
życki, który rzekomo „przemie­
rzył wiele kilometrów afrykań­
skich szlaków" (? )  dochodzi do 
bardzo smętnych wniosków:

„Dawno minęły te czasy, kiedy to 
absolutnie bezinteresowny rrisjcr.aiz 
narażający Się na Wielkie niebezoie-

Czeństwa i znoszący n i e t  a z nie- 
iudzk c prawic trudy Dosiadał w ku- 
lonjaeh ogromny prestiż. Szacunek, 
jakim cieszyli się misjonarze u bia­
łych i czar-ych elementów kolonial­
nych, spada w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym dc wzrostu u mom- 
perów czyli -nójojcow łakomstwa 
na frank1 i t. p.”. |

Otóż to zdanko, ten passus jest  
i głupi i niecny, bezdennie nie­
cny i komple*rie głupi. Puszczo­
ny lekko ot tak  a d  c a p t a n -  
d a n t  b e n e v o l e n t i a m  „sy­
nów Wdowy" i masońskiej ha ła­
s try  wielkomiejskiej i chamskiej. 
Autor albo świadomie aibo nie­
świadomie mija sie z prawdą.
Bez przemieszkania w jednem
mieście amerykańskiem i w dru- 
giem mieście afrykańskiem, sie­
dząc tu  na miejscu w Warszawie, 
informujemy niniejszem pana Gi-, 
iyckiego, że kto jak  kto, ale mi­
sjonarze więcej jak  mitry i in fu ­
ły cieszą się dzisiaj, te raz '  w łaś­
nie teraz, na  całym globie, u t
wszystkich ra s  (i kolorowych) j 
w zrastającym  mirem i szacun­
kiem. P an  Giżycki ‘ opiera swa 
konstrukcje  myślowe widocznie! 
na jakim ś tam  wyjątku, na j a - , 
kiejś parszywej owcy, na j a k im ś 1 
„momperze", który widocznie za­
nadto wdawał się z żydami ( t r a - ,  
d e r a m i ) ,  z wykolejeńcem euro . 
pejskimi i od nich zaraził go- j 
rączką złota ( a u r i  » a c r  a 
f a m  e s ) .  Dla mónperów - mi­
sjonarzy mają najgłębszy szacu­
nek wszystkie rządy europejskim 
i wszystkie p hm .onu  kolorowe.

BOHATERZY MISYJNI

Teraz w lipcu F ra n c ja  po £0 
latach od czasu Comhestji cddara 
Trapistom klasztor na stokach 
Atlasu. Teraz w lipcu oaoyiy »ię 
w Ugandzie uroczystości jubile­
uszowe po trzydziestu sześciu la­
tach pracy misjonarskiej mon- 
3ignura wikarjuaza Strcichera, 
K t ó r y  nawrócił przeszło 260.000 
murzynów i zostawia po bie 
setki szkół i 200 zakonników mu­
rzyńskich.

W czerwcu gościli w Rzymie 
„Biskupi Bieguna Północnego", 
..siądź Fallaize i ksiądz Turąue- 
til, którzy kilkadziesiąt la t  prze­
bywają u Eskimosów nad Hudso­
nem, tam gdzie mróz dochodzi do 
70 Stopni i fam  naw racają  
do chrześcijaństwa. Psy, ren iiery  
i foki są z najgłębszym szacun­
kiem i czcią dia tych ludzi, a ty) 
ko zatyła hiena masońska gotowa 
jes t  szkalować nawet takich abne­
gatów i apostołów.

W Hong-Kongu w czerwcu eks­
plodował zbiornik gazowy. Trzy­
naście aomów chińskich uległo 
zniszczeniu, ludzie w panice pie­
kielnej uciekali. W akcji r a tu n ­
kowej odznaczyli się ojcowie 
(moupery) Salezjanie i' Polak ze 
Śląska, rektor kościoła świętego 
Antoniego, Ojciec Wieczorek, o 
czem prasa  chińska i am erykań­
ska pisały.

J ak  to pięknie o m isjach kato­

lickich w Indiach pisał w swej 
świetnej książce Goetel i jak  
wzruszające są te wizyty p r  z  w- 
d z i w e g o  p o d r ó ż n i k a  za- 
gończyKa, globtrottera  i zaiazem 
doskonaiego pisarza Jan ty  Poł­
czyńskiego, wizyty na Sachalinie 
i spotkania z Ojcem Zacharja-- 
szem i Cjcem Piotrowskim („Ga­
zeta Polska" z 9-go i z 14-go lip- 
ca).

Takich przykładów i kom rargu  
mentów' moznaby przytoczyć nie­
skończoność i opłaciłoby się, 
gdyby to traf ia ło  do łbów i łepe­
tyn mrowia, co czyta szmaty i 
ściery judolizów. Przed habitem 
i przed brodą misyjnych zakon­
ników uchyiają kapelusze nawet 
ministry paryskie, naw et ' gieł- 
dziarze londyńskie. Niedawno 
doktoryzował ■ się żurnalis ta  a 
J o u r n a l  d e s  D e b a t s  p raca
0 misjonarzu polskim w Chinach, 
Michale Boymie (1653). Nawet 
żydlaki z Kremia nie mogąc o mi­
sjach i m isjonarzach mówić ani 
źle ani dobrze wolą przemilczeć.

BEZPRZYKŁADNE ŚWIŃSTWO
A ten tam z Krakowa z I, K. 

C., recenzent z książki p. Giży­
ckiego, pisze sobie ęa łapa ma 
z a d rż y ) :

„Te wychowanki misyjne spaczo- 
..e w swych pojęciach ; gustach ty­
powe deraciness stanowią (sic) po­
tem najgorszy eiement. Jak pisze au­
tor reportażu „Biań i Czarni”, cala 
nieraz klasa prostytutek rekrutuje się 
w pewnych okręgach z wychowanek 
m.syjnycn

I j to  znów puiski rekurd!
Tak bezprzykładnego świństwa

1 tak świńskiej kalumnji nie napi­
sano w żaduym języku! Nawet 
taki gnojowiec jak  Celine jed ­
nak rrożeby się zawahał. Nawet 
żydowscy handlarze murzynek 2 
Marakesz jednakby się jeszeże 
przedtem namyślili. A ci nie! 
Poiski rekord!

Toteż jeszcze więcej od kopro- 
la lji wr „Wiadomościach" dziwi i 
zdumiewa w „ M y ś l i  Narodo­
wej"... taki ustęp recenzenckii

„Równocześnie uderza wstrze­
mięźliwość (sic) autora w opisywa­
niu własnych przygód i różnych nie­
zwykłości, którycn z reguły czytelnił 
skontrolować nie jest w stanic. Z 
uwag, na fakt, że na teren Airyki 
wprowadził Giżyckiego ponoć Dsen- 
dowski stwierdzić trzeoa wybitną od­
porność uczuc,a wobec ustalonych 
przez mistrza fantazji”.

Mój panie! Jak ie  tam  były 
„fan taz je" mistrza Gssendowskie- 
go, to tam  były. Nie nam warsza- 
wistom o tem wyrokować. W każ­
dym razie nawet w a taku gorącz­
ki malarycznej czy pokąsany 
przez wściekłe moskity, czy wy­
piwszy flakon meksykańskiego 
peyotlu, nie byłby Ossendowaki 
nigdy i za żadne pieniądze świa­
ta napisał o misjonarzach, jako 
handlarzach  żywym towarem Ta 
klej fan taz ji  n reeby  nie umiał. 
Na toby się nie zdooył.

Co prawda, gdyby żył w XV 
wieku teżby z Kolumpem nie po­
tra f i ł  „konkurować".

Dosyć. Wystarczy!

wzrastali  od dzieciństwa, w imie­
niu którego, ośmiolśtrtiefhi bfżdą- 
cami będąc, uczyli się Wciskać na 
swe głowiny m a s k i ; dla którego 
uczyli się rzucać najpierw  kamie 
niem, potem piłką, a Wresźćh gra  
natem. I ten głoś, Spóćżątku ci­
chy i ^poKojny, pozwalał myśleć 
każdemu z nich o swojej żon ie ,! 
matce, kochance, osobie czy przed 
miocie, który w danej chwili mi­
łowali. Lecz powoli, brzmienie 
głosu potężnieło, wżerało się w 
mózg, zasłaniało bicie serca, 
wzniecało... Entuzjazm  Czynu.

Cichy trzask  oficerskich, am a­
torskich aparacików (skonfisko­
wano potem wszystkie zdjęcia), 
u trw ala ł na kliszach wydłużone 
szeregi lotników w skórach, przy­
pominających pradawnych b ra ­
ci — 1 jaskiniowców Tyle tyl­
ko, że techniita poszła naprzód, 
ludzie nauczyli się obczyszczać 
skórę z szerści i polerować ją  do 
błysku-

I znowu cichnące Odgłosy t r ą ­
bek samochodowych. I cisza. Ale 
w myślach nia było już żon, ma­
tek, kochanek, nie było już nawet 
wspomnień 2  ranka  dnia wczoraj­
szego. W myślach był teraz tylko 
jeden wspólny —-- Entuzjazm Czy­
nu. |

Spojrzał na zegarek. Godzina, w 
której powinni zawisnąć na-1 m'a- 
stem, zbliżała się. Spojrzał na

mapę. P unk t zbliżał się do środ­
ka z automatyczną dokładnością, 
dochodzącą do którychś tam częś 
ci m ilimetra na minutę Do „jrz^- 
cięeia się 2 nitkami brakowało 
dwóch, najwyżej trzech mil^me* 
trów. Obserwator wychylił s ‘v 
przez okienko i spojrzał w aół.

Ciche, groźne leżały w poswi si­
cie księżyca wierzchołki chmur, 
rozlewających s :ę gdzieniegdzfe 
w mgliste morze mleka Zdener­
wowany ziewnął i poprawił słu­
chawki na głowie. W tej chwili 
doszedł jego uszu głos kapitana 
eskadry, lecącego w p ie rw sz .} 
trójce samolotów:

—  Uwaga, uw aga! Samoloty c 
numerach nieparzystych rozpo­
czynają a tak  bombami gazoweml 
YKR punktualnie  o godzinie pią­
tej m inut cztery. Uwaga, uw«ga! 
Samoloty o numerach nieparzy- 
rzystych rozpoczynają a tak  oorn 
bami gazowemi YKR punktur.ln 2 

0 gedzinie p iątej minut cztery, '
Jeszcze raz Spojrzał na zega 

rek. Była godzina 5. Samolot ;'cgu 
nosił na skrzj-diach dumnie nu­
mer 7. Dolatywali.

Nerwowo ziewnął poraź drugi. 
Na dalsze ziewanie czasu nie by­
ło: poprawił się na siedzeniu i 
zrobił próbę ucłrwytu lewarków 
tkwiących po jego prawej Stro­
nie O niczcm już nie myślał. Tyl 
ko wzrok jego przeskakiwał wraz

2  sekundomierzem 2  sekundy n2 
sekunde Rozpoczął doznawać 
rozkojzy czekania. Sekundy żte tę  
ły mu przedłużać się do m inu t;  
nerwami źacząi wyczuwać dzie­
siąte, flieledwie setne części se­
kundy. O sta tn ia  — była wiek' 11.

Szarpnął lewarkiem — rraz  — 
odetchnął, szarpnął drugim le­
warkiem —  dwaa, i wciągnął głę­
boko powietrze; był spóKojny, j i k  
w chwili odlotu.

Spod samolotów oderwały się pc 
diuśne, wrzecionowego K 3 z .a 'r  
przedmioty i W rozrzedzeniem, n.> 
rr.ogącem wytworzyć nawet świ­
stu  pow.Mrzu leciały w e(pl zu­
pełnie poziomo. Przeszedłszy w 
szaleńczy pęd o parę  k ibm ctro  
poniżej, zaczęły, przynagloh. 
w zrastu ją .ym  oporem pow:; t r t s  
przybierać pozycję ukośną, two­
rząc jaiigdyby potworną szezetk 
czy zgrzebło . o setkach kol -ó'-1 
Wreszcie nię pędem, a jakim 
mglistym wirem dosięgły wat 
stwy chmur, by dziurawiąc j> 
nawy lot, p rze ic itr .ć  się na deu-i 
Stronę. Gęsta dla oka w arA w - 
chm ur nie stanc wiła najm n ' - 
SZej przi ee'.:ęfly d 'a  tych ciał wy 
niesionych w górę mocą erenjusz i 
Judzkiego i s trąconych w otehłać 
mocą przeznaczenia.

Tak wrzynały się wr chmury m 
den po drugim, cale pułki bom1- 
tysiące ton żelaza, otaczającego

zdławiony pod ciśnieniem gaz; 
czW tak  jedne za drugiemi, jak 
iść musiaiy na wątłe okopy Zba­
raża dziesiątki i setki pułków- 
ścielących się tysiącem ciał iudz 
kich pod morderczym ogniem 
książęcych regimentów; jak  iam. 
tak i tu  ludzie i przedmioty rw a­
ły się w pasji niszczenia i jak 
tam, eak i tu nie było dla nich 
drogi powrotu.

Obserwator uchwycił spojrz-- 
nitm  polożcni6 wskazów ek — go­
dzina p iąta  m inut cztery, sekun­
domierz prześlizgnął się po dzie­
siątej sekundzie. Ppo.tojnie zano­
tował w dzienniku: „Sam oi-t
Nr. 7 w y i iu . i ł  dwie bomby TKF. 
o godż. 5 m inut 4".

•

Profesor spojrzał na zegar bo 
! ie liczył jego uderzeń, których 
ostatni dźwięk rozpływał się 
jeszcze w zakam arkach pokoju 
Dyla p iąta  rano. Żnużońym kro­
iłem przeszedł się po pokoju i za­

trzymał przy wysokiem oknie, 
wychodzącem na tarasik , skąd 
!ylko parę schodków prowadziło 
dc ogridku  ; "zed dom.-m. a s ta ra - 
'ąd  na uliczkę.

Frz;, ...nął czoło do szyny, która, 
z net pokryła się perlistym mn- 
tfffi. Pa trza ł  wzdłuż ulicy ciem 
nej, gdzieniegdzie tylko oświetlo­
ne; l a t r r n b m i ,  poprs irywanem 
od góry specjalnemi ochran ia ­

czami takie same ochraniacze 
dawały się zauważyć na  la ta r ­
kach w bram ach dorpów. Pod­
niósł wzrok do góry i wzruszył 
ram ionam i:

— Ludzie wra r ju ją  — pomyślał 
— przy takiej pogodzie obawiać 
się ataków lotniczych i samemu 
urząazać ćwiczenia. P raw da  -—za­
stanowi! się nagle — przecież na 
ósmą znowu są zapowuedżiahe 
ćwiczenia lotnicze i gazowe; 
trzeba bedzie wyjechać werea- 
niej na dworzec, jeśli nie chcę Się 
spóźnić na ekspress do Brukselli. 
Poiade o wpół do siódmej ^ z d e ­
cydował już  w my śli.

Mimo to sta ł  i pa trza ł  wciąż 
przed siebie. Dziwna m artw ota  
ciążyła nad nim i nad miastem. 
Erekcja  duchowa, jakiej dozna­
wał zawsze przy pisaniu, odbija­
ła się na nim zaraz potem, l a k  i 
teraz, po nap;# .litu  swego prze­
mówienia kongresowego, odczu­
wał zmęczenie.

— Jakie  tc dziwne — myślał—- 
tak podobne je s t  to nagłe natęże­
nie woli i to natchnienie, które 
nachodzi p isarza w czasie pisa- 
f '#  do t e ‘'o poczucia szalonej si­
ły fizycznej, odczuwanej przez 
li-s w no iren c ic  łączenia sie z ko­
bietą : i jak  podobne są ao siebie 
cbiawy tystrętu i niechęci po wy- 
'adowaniu fizvcznem i psychicz- 
nem. W tej' cnwili pomyślał ze 
wstrętem o kartkach, leżących na
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Wzdłuż głębokiego ja ru ,  wydu- 
dłanegu przez hyży prąd spływa­
jących wód, rozłożyła się wygod­
nie wieś —  Garbów. Rozdrzyma- 
ne długą martwotą chałupy pe- 
właziły se do połowy swych sze­
rokości w grąby lepkich i tw a r­
dych glinek i zdawały się nie s łu ­
chać, ani naw et zważać na to 
wszystko, co się wokoło nich na 
bożym świecie działo. A jakby 
chcące do reszty schować swe 
is tn ienie  przed światem, przy­
odziały się tęgim kożuchem drzew 
i krzewów tak, że jeno cienkie 
smugi dymów, wydobywające się 
z tych zarośli, kazał; domyślać 
się, że tam  gdzieś, w tym zwale 
2 ielenizny zna jdu ją  się osiedla 
w iejskie, zamieszkałe przez ży­
wych ludzi 

Mieszkańcy tego zapiecka, w tu ­
leni swą duszą w dziwaczny splot 
na tu ry ,  tworzyli z nią prawie ni- 
czem nie wyróżniającą się jed ­
ność. Byt bowiem wszystkich ży­
wiołów, nazwanych przyrodą, w 
końcowem swem przeznaczeniu 
zbiegał i nadal spotyka się w jed ­
nym punkcie z celowością życia 
ziemskiego, garbowskiego chłopa. 
Świat przyrody, rozdygotany ży­
wiołowym pędem zniszczenia, b ru ­
talny, niewdzięczny, a równocześ­
nie pełen pysznych bogactw, zo­
s ta je  przemocą u jarzm iany przez 
człowieka i okradany. Chłop? — 
ten  uparciuch okropny, kieby j a ­
kaś  skała granitowa, spokojny i 
cichy kiej poranek majowy, z nie­
zwykłą zawziętością i w ytrw a­
łością wdziera się mocarnem: 
rękami w rozmokłą glinę, by 
wyrwać z je j  wnętrza tajemnice 
życia i przemienić w szczęście 
powszechne —  chleb. Sam coś 
brudny, skołatany głodem i wy­
nędzniały, rzuca swoje zmęczone 
kościska na  rozpaprany barłóg, 
gdy ziemie noc omota, a św ita­
niem zrywa się znów na nogi, by 
na nowo pojedynkować się z ży­
ciem.

Przechodziły tak pokolenia po 
pokoleniach, ba, całe wieki Dyły 
świadkami tego jarm olenia  się 
chłopskiego. W iatr  hulał po po­
lach, oblatywał szerokie prze­
strzen ie  i znowuż w racał do wsi. 
Po te j  wędrówce przynosił z so­
bą coraz to nowsze myśli, niezna­
ne  przed tem ideje i tęsknoty 
przyodziew ająct św iat w nowe 
stroje. Chłop garbowski, zbunto­
wany tymi wstrząsami, począł się 
p rs iy ć  i szamotać wew nętrzn ie ; 
jak iś  dynam it znajdujący się w 
skrytych ta jn ikach  jego duszy 
eksplodował, i wywalił szeroką 
dziurę w jego wyobraźni, po przez 
k tó rą  u jrzał blade zarzewie dnia.

Wiosna rozpanoszyła się już  na 
dobre. W ar słoneczny, kieby m ag­
nes przyciągał wszystek naród 
do siebie. Na drogach, po zapię­
ciach i we wszystkich próżnych o- 
bejściach zawrzało nikiej w ulu 
pszczelim. Rozczochrane dzieciska 
uw ijały  się żywo przy pieczeniu 
placków z błota na drodze; baby 
głośnym jazgotem języków wy-

garn ia ly  se resztki żalu, których 
pc—stał sporośry  huk, w czasie 
zimowych obmówek. Gospodarze 
znów co stateczniejsi pozbierali 
się w większe kupy i rozprawiali, 
jak zresztą na gospodarzy przy- 

. stoi, to o robotach w polu, inni 
Jo sta tkach  rolnych, które do spół­
ki zamierzali kupić, a jeszcze inni 
politykowaniem się zajmowali.

—  Wiecie, kumie Mateuszu, co 
jo wum powiadom, że się źle dzie­
je  nom chłopom, na tpm bożem 
świecie. Haruj dzień i noc a z 
tego nic, chodźbyś se ręce pu 
łochcie pourebił, wszyćko na nic-

— Juścik, że tak, mój Macieju. 
Comonie. Ino mnie się zdaje, co 
juz  tak  musi być.

—  Co wy tam bajdużycie, mój ku 
mie, tak  niby jest, ale tak  wciąż 
nie bedziewa bidować.

— Godocie tyz. A coć to my na 
to poradziewa? Kiedy to widać 
wola boska.

—  Co mo być wolo bosko, ino 
ludzką ci una jest. To te jueh tra  
pany wszyćkiemu winny. Ucone 
to, trzyma się kupy, a ohocież je3t 
ich mało, umią oszukać głupiego 
chłopa, wałęsającego się w poje­
dynkę. Powiadom wom, kumie, zę­
by śwa się my chłopy do kimy 
wzieni i nose dzieciska wyucyn 
v skcłach, toby się zoroz zminiło 
na lepsze. Nie daPbyśwa się za 
nos" wodzić.

—  Juścik, juścik, świętą praw­
dę godocie mój kumie. Trza co 
tchu o tem pomyślić.

Takie to prztm yślunki snuły 
! się po chłopskich głowach, przed 

parunastu  latami. I nie poszły ci 
one na w iatr.  Chłop jak  sie. na  co 
uweźmie, to żeby nie wiem co. a 
dokonać musi. Choć wprawdzie 
upłynęło ładnych parę la t  i cha- 
rówka kosztowało co nie miara, 
ale jednak dzisiaj Garbów ma się 
czem pochwalić. Sława jego Po 
całym świecie się porozchodziła. 
Bo przecież chm ara  profesorów 
adwokatów, inżynierów i innego 

: nie mmej uczonego luda z Gar- 
bowa na św iat się wywaliło. N a­
wet i sami chłopi we wsi nie mi- 
trężyli czasu. Dom ludowy, kasa 
oszczędnościowa i inne różne b u ­
dynki czerwonemi dachówkami 

i wieś przystroiły.
Tak czas zrooił swoje. Przez 

ten dość krótko trw ający okres 
; do dzisiaj, dużo odmian się naro- 
I biło. Tylko wprost uwierzyć się 
nie daje, iż w samym Garbowie 
nic się nie zmieniło. Chałupy, jak 
niegdyś, tak  i nadal słomianemi 
ścianami pysznią się w słońcu, 
może jeno od starości krzywsze 
miny porobiły. Bezład w obej­
ściach naspółkę z brudem pano­
szą się jakoy nigdy nic. Pustka  
myślowa szerokich mas panuje  
se nadal, nikiejby je j  się to 
słusznie należało. Wszystkie bu­
dynki, co to dla spólnych dobro- 
ści poświęcić się miały, s toją  so­
bie smutniutkie, kieby s tary  
grzyb w lesie. którego nikt nawet 
dotknąć się nie chce. No i bieda 
wywija teobie różne obertasy z

chłopami na całą parę. Niby ina­
czej — ale gdzietam, wszystko po 
staremu...

* *Antek był dzisiaj tak  szczęśli­
wy, jak  gdyby się drugi raz na 
świat urodził. Tydzień temu, uro- 
czystem nadaniem otrzymał tytuł 
naukowy doktora praw, teraz 
znow wręczono mu zawiadomię 
nie o jego nominacji na dyrekto­
ra urzędu, w którym od trzech lat 
pracował i o sześciotygodniowym 
urlopie wypoczynkowym. Bez na­
mysłu postanowił natychm iast o- 
puścić Warszawę i jechać gdzieś 
odpocząć. Ponieważ z gotówką 
czuł się niezgorzej, więc też nie 
myśląc długo zawyrokował: „ J a ­

dę do Paryża  i tam  doskonale spę­
dzę czas“ .

Do chwili oajazdu dzieliło go 
już tylko trzy  dni czasu. Znie­
cierpliwienie wezbrało się w A nt­
ku i zaczęło mu wydłużać czas. 
Chciał przecież jednym tchem o- 
puścić Warszawę, a tu  te wszyst­
kie formalności związane z wy­
jazdem zagranicę, zajęły mu tyle 
czasu, że nowa zwłoka wezbrała 
w Antku zdenerwowaniem. „Co 
ja  będę robił przez te  trzy  dni“— 
zapytywał sam siebie. Dalsze roz­
ważania przypomniały Antkowi 
rodziców, z którymi nie widział 
się już cztery lata. „Możeby war- 
tato skorzystać z wolnego czasu 
i zamiast tu  zdyc-hać z nudów,

TydLi eń książki
WEDŁUG DANYCH ZJEDNOCZONYCH GRUANIZACYJ 

KSIĘGARSKICH
EECIŃSKI FR .: Modraki i maki. ręczni)-- do nauki historji dla kl. I

Z kujawskich równin. Wstępom zao­
patrzył St. Waszak. 8° str. 55. Po­
znań 1934. W. Górski i G. Tctziaw. 
Zł. 3.00.

BEDNARSKI ST. K s  • A jednak 
wilii. Prawda o Lcgjonic Młodych. 
Wyd. S° str. 64. Kraków 1934. Wyd. 
Księży Jezuitów. Księgarnia św. 
Wojciecha. Zł. 0,35.

BIEDRZYCKI S., PKOF.: O ni­
welacji i przygotowaniu terenu pod 
budowę domków z 21 rys. S° str 47. 
Warszawa 1934. Stowarzyszenie 
Pracowników Księgarskich. Zł. 2.00.

COURTHS-MAELER J..  Zagadka 
w jej życiu. Powieść. Przekład E. 
Solskiej. S° str. 246. Warszawa 
1934. S. Cukrowski. Zl. 6.00 ’

DEPTUŁA W L : Akcja katolicka 
a chrześcijański ruch robotniczy w 
Polsce. 8° str. 47. Lublin 1934. Księ­
garnia św. Wojciecha. Zł. l.uO.

DMOCHOWSKI A. i ZIEMECKI 
S.: T5rzyroda nieożywiona. Dla kl. 
VI szkoły powsz. ze 176 rys. 8° 
str 115. Wilno 1934. K. Itułski. Zł. 
1.00.

DOBROWIE ST B.: Zagadnienie 
żydowskie. 8° str. 58. Kraków 1034. 
Księg." Krakowska. Zł. 1.00.

DOROZAŁA T.: Zawiązanie spół­
ki z ograniczoną odpowiedzialnością 
na podstawie prawa obowiązującego 
od 1.1.1934. 8° str. 45. Poznań 1931. 

M,Ostoja Zł. 2.00.
PY AKOWSKI B.: Przyroda ży- 

; w a dla kl. V szkół powsz. ze 101 
rys. 8° str. 132. Warszawa 1934. M. 

! Arct. Zł. 1.10.
DYBOWSKI JAN, DR.. Choroby 

■ wątroby i dróg żółciowych. Powięk­
szenie wątroby. Żółtaczka. Rak wą­
troby. 8° str. 30. Warszawa 1934. 
Stowarzyszenie Pracowników Księ­
garskich. Zł. 2.00.

TELIKS1AK S , KOŁODZIEJ­
CZYK J. WERNEROWA J . . Pozna­
wajmy. przyrodę. Podręcznik dla kl. 
\  I  szkół powsz. z. 86 rys. 8 ’ str. 
127. Warszawa 1934. M. Arct. Zł 
1.20 .

GEBERTÓW A G., DR.: Z dziejów 
starożj tnych i wczesnego średnio 
wiecza opowiadania i źródła. Pod-

girnu. zc 119 rye.i 5 mapami. S° str. 
260. Lwów 1934. Książnicą Atlas. 
Zł. 2.60.

GÓRSKA H.: Chłopcy z ulic mia­
sta, S° atr. 88. Warszawa 1934. Ge­
bethner i Wolff. Zł. 1.00.

GRABOWSKI T.: Krytyka lite­
racko w Polsce W epoce realizmu 1 
modernizmu 1863 — 1933. 8° str. 
317. Poznań 1914. J. Jaehowski. Zł. 
10.00. „

GRZYWACZ Z.: Ubezpieczenie e- 
mery oalne i na wypadeic braku pra­
cy pracowników, umysłowych w 
świetle najnowszych przepisów praw­
nych- 8° str. 81. Lublin 1934. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 2.00.

HEYST P.: Ostatnia fajka An- 
urzeja Clair. Powieść sensacyjna. 8° 
str. 139. Lwów 1934. Zakład Nar. 
im. Ossolińskich. Zł. 1 20.

IWASZKIEWICZ BOLESŁAW: 
Geomctrja dla kl. I I  gimn. 8° str. 
139. Lwów 1934. Zakład Nar. im. 
Ossolińskich. Zł. 1.20,

Karłowicz Mieczystaw w 25 rocz­
nicę śmierci z 3 ilustr. 8° str. 46. 
fWnań 1934. W. Górski 1 G. Tctz 
Kw. Zł. 3.00,

KAWCZYŃSK1 A.: Mężczyźni do­
koła Eweliny. Powieść współczesna. 
8‘ .str. 255. Poznań 1934 Wydawnic­
two Polskie. Zł. 2.50.
, KOCZY L. Polski i Skandyna- 

wja za pien.szych Piastów. 8° str. 
250. Poznań*1934. J. Jaehowski. Zł.
8.00.,/'.

N aSiELSKI A.; Człowiek z Kim- 
berly Wielka gra Bernarda Zhika.
powieść. 8° str. 242. Warszawa 
1934. S. Cukrowski. Zł. 6.00. ,

PLUS R. O. Najświętsza Panna 
Mar ja w dziejach Bożych naszej du­
szy. Tłum. z fraae Krystyna Sarjusz 
Zaleska. 8° str. _69. Kraków,. 1934. 
Wyd. .Księży Jezuitów. Zl 1.40.

TAUBEŃSCHLAG R„ PROF. 
DR.: Instytucje j historja rzymskie­
go prawa prywatnego. 8° s t r . . 329. 
Kraków 1934. Księg. Powszechna. 
Zł. 12.01).

TOMASZEWSKI T.: Kółka ab 
stynenckie w S. M. P. 8° str. 124. 
Poznań. „Ostoja11. Zł. 1.40.

jecnać do Garbowa I odwiedzi5 
rodziców, znajomych" —  zapytał 
sam siebie. Myśl ta  przypadła mu 
do g u s tu :  „Świetnie — jadę"  — 
zawyrokował.

Słońce hyżym krok iem  złaziło 
z wysokiego s t ro p u  nieba, ku 
podziemiom, n a  nocny  wypoczy­
nek. B lade jego  p rom ien ie  kąp a ły  
się rozkosznie w  szeroko r o z la ­
nych  ła n a c h  d o jrzew ających  zbóż

Antek coś ważył długo w sobie, 
bo dopiero po dość długiej chwili 
odrzekł.

—  Rzeczywiście je s t  źle, ale  
nietylko na wsi. Wszystkim p ra ­
wie dzisiaj bieda jednakowo do­
skwiera (skłamał). Ale musimy 
jakoś przetrwać. Co się zaś tyczy 
pomocy, na k tórą  się Macieju o- 
glądacie, to nie warto je j  się z 
nikąd spodziewać, szczególnie dla

i zielonych traw . Złotymi języcz- wsi. Trzeba żeby wieś sama wlas- 
kami zdawały się pieścić każdą nemi rękami lepsze jutro se wy- 
grudkę ziemi, każdy naDotkany kuwała. I to nietylko sama o 
na drodze kamyczek. Śmiały sj§  własnych siłach dźwigać się mu- 
radosnym . chichotem w sadach si, ale i cały kraj swojemi warto- 
ciojrzewających wiśni. Antek spie ściami zapladniać. Tak, tak, Ma- 
szący od stacji środkiem garbów- c ie ju lW s i  nie czeKać, tylko jesz- 
skich pól, rozfalowanych cięż- cze innych ratować, bo zmurszeli, 
kim kiosiwem, był tym niezwy- j Maciej zdawał się wątpić  w to 
kłym widokiem oczarowany. Czer-,co od Antka usłyszał, gdyż nie 
stwy zapach gliny, rozmokłej ro- pewnym głosem zapytał, 
są, napaw ał go jakimś szałem j — To coś powiedzioł je s t  ni- 
radosnym. Ogarnął okiem, roz le - , kiej i prowda. Ino, jak  my temu 
głe równiny, uginające się pod J wszystkiemu podolomy? 
ciężarem chlebodajnych roślin il — Je s t  na to prosty sposób, 
stwierdził, nie wiedząc po raz- już Trzeba żebyście się zorganizowa- 
któr>, że ten  wszystek przepych li, gdyż w pojedynkę nic czło- 
i dostatek, którym rozrzutnie wiek dzisiaj nie zrobi. Dopiero w 
szafuje  się w mieście, stąd, z organizacji drogą wzajemnej po- 
tych pól swe soki ożywcze czei-- mocy i współdziałania: kasy po­
pie, że potęga i dobrobyt polski życzkuwe, mleczarnie —  i tu  An- 
s tąd  od tych pól się wywodzi. | tek zaczął wyliczać z wielkim roz- 

Porwal walizkę i raźnym kro- machem najrozmaitsze in- 
kiem poszedł ku wsi. Pierwsze stytucje, które powinny na wsi 
zabudowania gospodarskie rodzi- j powstać, chcąc by wieś szczę- 
mej wsi, pokulone od starości i 1 ściem i dobrobytem zakwitła, 
niedostatku oraz zmizerowane — Ja k  słyse to wy w Warsa- 
twarze znajomych ludzi, z któ- wie galan te  pomyślunki mota. 
rych jak  z encyklopedji można [no coś mi się uwidzi, kiejby by- 
było czytać c przeżytych u t ra p ie - j ly  mepasowne. Przecie myżeśwa 
niach i nędzy, rozproszyły A u tk o - i c h  już cały huk naorganizowali 
we „złudzenia". Biedota, wyziera- i s toją  pustką. I pocóż jesee no- 
jąca  ciekawem ślepiem z każde- we robić, kiej tych niemo chto 
go kąta, zdawała się krzyczeć prowadzić?
głośno do Antkowej wyobraźni: j —  To są rzeczy najła tw iejsze 
„Antku, wszystko o czem przed — bez namysiu zawyrokował An- 
chwilą myślałeś, to złuda, z łuda! tek — trzeba żebyście swą mło- 
P rzypatrz  się wsystkiemu do o- dzież wysyłali do szkół zawodo- 
koła i powiedz sam, czyż to nie wych i innych, którzyby w tych
je s t  złudzeniem tak  myśleć?"

W głębi wsi spotkał się Antek
instytucjach, po swoim powrocie, 
dla dobra i pożytku wsi p^aco-

z Maciejem z jednym z n a j s t a - : wali. 
teczniejszych gospodarzy we wsi, Maciej długo kręcił głową, coś 
a zarazem dobrym swoim przyja- pod nosem mamrotał, aż wreszcie 
ciclem z dawnych czasów. Gdy zaakcentował 
się jeno obaj spotk'’’:, Maciej I - — Baj baju a bęazies w ra ju .  
prosto :z mostu zapytał. ! J a k  widać to coś za dużo kpis se

—  No i cóż cie tak, mój Antku ze mnie. Cy to ciebie nie i/oo- 
wypęaziło do n.os z W arsaw y? 1 wiązuje i wszyckich innycn, coś- 

: —  K orzystając  z chwilowego j ta się już ponaucaiy? Coz za po- 
urlopu, przyjechałem spędzić t ro - iz y te k  z wos mowa, he? Posłyśta
ehę czasu z rodziną i znajomy­
mi — odpowiedział Antek.

—  l im , hm, a cy ci nie będzie

do m iasta  panie, a nos nabożne- 
mi radami cęstujeta. Ho, ho, my 
to na wsi tyz swój rozum mowa.

się przykrzyć u n o s ’ Przecież tu  • Mbźiebyśta przestały  nam radzić
nima ty jatrów . kin, an i zodnych 
wesołości. A naw et i pogodać nie 
bedzies miał z kiem.

; Antkowi widocznie nie podobał 
się bieg >ej rozmowy, bo wykrę­
cił pytaniem.

—  Jakżeż tam radzicie sobie w 
obecnych czasach kryzysowych?

—  Marnie. Ze ino cłek podołać 
może Powiadom ci, co gorzy kiej

tylko a do roboty się wzieny. 
Możebyśta przestały w pas kła­
niać po b iurach o posady, a wzię­
ły se za ambit i Polskę i wieś od 
pól budować. Zamiast juchy but- 
wić po miejskich dziurach, lepiej 
byśta sie na słońce wyroiły, no­
we życie tworzyć, a nie tylko s ta ­
re odgrzvwać. Pan  z panem do 
spółki p racują , a chłop chłopu

za pańscyzny. Ani łacha za co radziłby ino, ścierwo. A oto ro~.o- 
kupić, ani co do gęby włożyć. A ( ty to ich nima! 
tu zokucnik do cna ru jn u je  za po- j Maciej skończył rozeźlony, 
datki. J ak  tal dali potrwo to splunął siarczyście i poszedł ocię- 
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biurku, o słowach i zdaniach, k tó­
r e  z rozkoszą przecież obmyślał 
■w trakcie  p isania. W tej sekun­
dzie uświadomił sobie tylko, że 
żyje, i że za niecałe trzy godziny 
będzie Siedział w kołyszącym się 
wagonie.

Lecz co to?
Skręcił głowę w lewo i kąci­

kiem oka dojrzał niesamowitą 
rzecz: wielki, bury, ulubiony
przez niego kot, cały zjeżony w 
najwyższym paroksyzmie s t r a ­
chu, z jgrzb.etem wyprężonym do 
góry, z punktam i zielono świecą­
cych się oczu, oszalałym susem 
skacze do drzwi — rraz, bums — 
zam kn ię te ; drugi raz  —  na klam­
kę —  zam knięte; trzeci raz — 
klamka ugina się pod ciężarem 
jego ciała i kot wypada na kory­
tarz, by zniknąć za zakrętem w 
konwulsyjnych jakichś skokach.

Lecz nie miał czasu pomyśleć 
profesor. N iedostrzegalna smuga 
przemknęła się za oknem i ogień... 
ogień, p rzerażający  ogień i trzask 
nie dla uszu ludzkich. Rama i szy 
ba wyginają  się lukiem, jakby 
nadprzyrodzoną siłą zamienione 
w przezroczystą gamę. Podmuch 
powietrza, twardszego w tej chwi 
Ii od skały, wtłacza się do poko­
ju, porywa ze sobą wszystko, w 
czem ciało, mózg, wola człowie­
ka, zwanego profesorem, były 
tylko n ieuchw ytną cząstką i ze

straszliwą energ ją  wali w prze­
ciwległą ścianę.

Ciało profesora  zamienia się 
w żabę rozpłaszczoną na murze 
celnym podrzutem chłopięcej 
w i tk i ; w okresie czasu — nie wy- 
noszącem naw et setnej części se­
kundy, dopadają go dziesiątki, set 
ki drobniutkich, rozpalonych 
igiełek i kawałeezKÓw metalu, 
ry jąc  w niem i w ścianie tajemne 
korytarzyki, w net wypełniające 
się krw ią  lub gruzem.

Ciało profesora  powoli zsuwa 
się na podłogę, znacząc ścianę 
drobnemi nitkami krwi, zb iera ją­
cej się w kropelki i zabawnie 
ściekającej wężykami na  podłogę. 
W tym momencie poczęły spadać 
na twarz jego i ubranie  kartki 
papieru, s ta rann ie  wypełnionego 
pismem o charakterze bardziej 
koDiecym jak  męskim, , k tóre po­
rwane z b iurka fa lą  powietrza 
wionęły pod sufit, by, wahliwie 
spadać poa ścianę, 

i Jedna  z tych kartek  legła tuż 
przed jegu głową. Były tam  sło­
wa: „Po raz  ostatni".-., i jeszcze 
coś tam, czego gasnące oko doj­
rzeć nie mogło; oko zato dojrza­
ło co innego. Za oknem na wyso­
kości parapeciku otworu okien­
nego podnosił się w górę siny wa­
łek mgiełki, coraz baraziej się 
kondensująeej, k tóry zwolna, 
zwolna zaczynał w citkać  do po­

koju, wypełniając wszystkie na j­
niższe zagłębienia. Widocznie 
był cięższy od powietrza, i dojrza­
ło jeszcze gasnące oko tę w a rs t ­
wę gazu, pełznącą coraz bliżej i 
bliżej, dosięgającą wreszcie tej 
nieszczęśliwej kartk i papieru. Li­
te ry  po zetknięciu z nim wątlały 
i znikały jedna  po drugiej, jak 
w y ta r te ;  w ślad za tem i papier 
sam wątla ł i k ruszał i s tawał się 
pyłem.

Aż wreszcie został tylko po­
czątek ze słowami: „Po raz osta t 
n i“ ... —  niestety  zagłady tych 
słów oko już dojrzeć nie zdążyło.

Człowiek wyprężył się po raz 
osta tn i — i wzrok jego oczu zam ­
kniętych rozpoczął widzenie no­
wych, nieznanych światów

*
Klepsydra jego życia cicho od­

wróciła się i ten sam piaąek — 
czas zaczął odmierzać niewzru­
szonym porządkiem rzeczy, nowe 
jakieś życie, bezszelestnie prze­
sypując się do opróżnionego do-
pieroco naczyńka.

*
A tam  hen, w górze ostatn ie  

lewarki wprowadz.one zostały w 
ruch ; samoloty bom bardujące z 
radosnym dygotem dobrze speł­
nionego obowiązku, nie mając już 
poco ukrywać swojej osobowości, 
skierowały się w drogę powrotną. 
Gdy wtem...

Z mlecznego morza chmur, z 
wąwozów pomiędzy szczytami, 
rozświetlonemi ' pierwszym b la ­
skiem słońca, ukazującego się po­
nad wszystkiem, rozpoczęły wy­
pryskiwać w górę pojedyńczo. po 
dwa, po trzy, samoloty obronne; 
jak psy gończe, z wystawionenii 
do góry ppd w ia t r  nosami, tak  
pięły się w górę z motorami za- 
dyszanemL od życiodajnego przy­
pływu benzyny, zagarniając po­
wietrze wciąż wyżej i wyżej swe^ 
mi śmigłami. - -

Ukazywały się ze wszystkich 
zakątków chmur, jak  wrony, co 
zbudzone w nocy przelatującym 
meteorem, zbierają  się dla obro­
ny swych gniazd. Być może, że 
znikające w chmurach, rozrywa­
jące je  pasma stali i żelaza zbu­
dziły mieszkańców tych chm ur­
nych jaskiń i dolin, i teraz miesz­
kańcy ci,' skrzyknąwszy się, r u ­
szają kupą w górę.

J ak  było tak  było, dość, że szły 
teraz płatowce jeden za drugim i 
pod drugim, jak  liście wirujące, 
a kręcąc się ta jem ną mocą od do­
łu ku górze. Dźwięk motorów roz- 
bi zmiewał zrazu z osobna, każdy 
na  w łasną  nutę, by wreszcie ze­
spolić się w jednym akardzie 
równych tonów, jak  starożytna 
husar ja ,  któx-a na pięćdziesiąt 
kroków od głębokich szeregów 
nieprzyjaciela, łapie nareszcie

jeden wspólny akord cwału koń­
skiego i uderza, będąc już  jed- 
nem ciałem.

O bserwator przeciągnął się. 
Teraz, gdy było już  po wszyst­
kiem. . gdy ostatn ie  bomby zosta­
ły strząśn ię te  z kadłuba... E n tu ­
zjazm Czy ar. powoli bladł, ustę­
pując spowrotem ■ miejsca, zrazu 
mglistym, później ' coraz wyraź- 
n iejszyn zarysom postaci zapom­
nianych wczoraj, i jednocześnie 
zjawiał • się s t rach  i przemożna 
chęć ucieczki przed niebezpie­
czeństwem, idącem od dołu.

—  Dlaczego nasze samoloty my 
śliwskie tkwią ciągle nad nami ? 
Dlaczego nie uderza ją?  —  tłukło 
mu się niespokojnie po głowie.

Ale cicho było tam  w górze i 
nic nie zwiastowało zmiany. Spój 
rzał na pierwszą trójkę, sltąd mia 
ła nadejść  decyzja, Lecz nierw- 
szy .-,amolot leciał spokojnie, nie 
czując utkwionych w sobie spoj­
rzeń wszystkich pilotów, czekają­
cych na decyzję; tak  czekać m u­
siały przyczajone pod wałem 
Zbaraża chorągwie, naprężone, 
gotowe do skoku, wpatrzone w j a ­
śniejącą w świetle poci sków po­
stać księcia, tam  gdzieś wysoko, 
na w ale ; wpatrzone w buławę złe 
tą, tę błyskawicę jego woli, nie 
spadającą  zygzakiem. Aż wresz­
cie...

Aż wreszcie wywrócony wol­

nym ruchem drążków sterowych, 
błysnął w słońcu lustrem  swych 
skrzydeł, s taną ł  na  boku. na 
sztorc skrzydłem do góry, i prze­
walając się na grzbiet, jak  delfin 
rozbawiony, co pokazuje swe bia­
łe podbrzusze, pierwszy samo­
lot eskadry przechylił się, s tracił 
na  szybkości wzdłuż, nab ie ra jąc  
szybkości wgłąb. Zapadł się na­
gle, kołując w korkociągu, jak  
liść z drzewa urwany nagłem 
dmuchnięciem w ia tru .  Za nim, 
jak  na znak buławą przez księcia 
Jeremiego dany, dwa przyboczne 
samoloty położyły się posłusznie 
na prawe skrzydło z sekundową 
dokładnością. Nie upłynęło pół 
minuty, a wszystkie eksadry my­
śliwskie szły juz 7 góry przed­
śmiertnym korkociągiem.

I tak  ciągnęły sobie na  spot­
kanie te dwa wiry, jak  liście 
dwóch bliskich dvzew, które na- 
głc-mi porywami w ia tru  dostały 
się w dwa przeciwstawne prądy  
powietrza. P ią d y  te  kręcąc liść­
mi zbliżają się jednocześnie ku 
sobie, by ostatecznym, zwycię ■ 
skim wysiłkiem dokonać połącze­
nia w jednym wielkim, piekiel­
nym tańcu  liści, gałązek i kurzu, 
zwolna opadającego na ziemię, 

o
Pierwrsze płonące samoloty 

'-nrertelną smugą płomienia i dy­
mu dnsiesraly ziemi.


